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Plan pomocy amerykańskiej dla Europy

Drugie oświadczenie W. ffiSifi!
na temat projektu Marshalla

L o n d y n  (obsł. w ł.). Brytyjskie ministerstwo spraw zagranicznych ogłosiło w sobotę wieczorem dru 
gie z kolei oświadczenie na temat wprowadzenia w  życie amerykańskiego planu pomocy gospodarczej dla 
Europy, wysuniętego onegdaj przez sekretarza stanu Marshalla.

W  ośw iadczeniu tym  podkreśla 
się ponownie zadowolenie, z ja -  
k im  W ie lka  B ry ta n ia  p rzy ję ła  
P ro jek t am erykański, k tó rem u 
Przypisuje się powszechnie o l­
brzym ie znaczenie w  c h w ili, gdy 
Wiele k ra jó w  europejsk ich prze. 
żywa k ryzysy  gospodarcze. W  o- 
świadczeniu tym  stw ierdza się 
hadto, że rząd b ry ty js k i n ie  b y ł 
P oinform ow any o treśc i p lanów  
am erykańskich przed ich opubli­
kowaniem i dlatego jakakolwiek 
interpretacja inicjatywy b ry ty j­
skiej w  tym  względzie była by 
Przedwczesna.

Rząd W ie lk ie j B ry ta n ii w yraża 
gotowość przyłączenia się do tego 
Planu i podjęcia rychłych kro­
ków  m ających na celu w p ro w a - 
dzenie go w  życie. W  W aszyng­
ton ie zapoczątkowano ju ż  odpo­
w iedn ie  rozm ow y pom iędzy 
Przedstawicielami rządów USA i 
tV. Brytanii. Niezależnie od tego 
W ie lka  B ry ta n ia  prow adzi nadal 
tokow an ia  handlow e ze Związ­
kiem Radzieckim, które o ile za­
kończą się pomyślnie, przyczynią 
się do równowagi gospodarczej 
Europy, (cz)

Londyn (obsł. w ł.). O m aw iając 
Plany pomocy am erykańskie j dla 
Europy prasa b ry ty js k a  podkreśla 
konieczność natychm iastowego 
Przystąpienia do a k c ji i  s tw orze­
nia  w  tym  celu w  p ierw szym  
tzędzie ja k ie jś  w spó lne j in s ty tu ­
c ji gospodarczej. N iek tó re  pism a 
b ry ty js k ie  s tw ierdza ją, że E uro -

Londyn. (PAP). Jak  słychać, 
W inston C h u rc h ill podda się 
W krótce operacji, co pociągnie za 
sobą w yco fanie się C h u rch illa  na 
okres m iesiąca z życia p o litycz ­
nego. R euter dow iadu je  się, że 
operacja n ie ^ę d z ie  m ia ła  poważ­
niejszego charakteru .

p ie  potrzeba czegoś V  rodzaju 
planu Mon netta.

Niezależny „O bserve r“  w  n u ­
merze n iedz ie lnym  pisze, że p rzy 
opracowaniu tego p lanu należy 
trzym ać się z da la od p o lity k i. 
B łędem  by łoby  prowadzenie ma­
newrów dyplomatycznych w dzie 
dżinie planów gospodarczych, al-

bowiem w dyplomacji najważ­
niejszą rolę odgrywa zagadnienie 
suwerenności państwowej. Pismo 
w zyw a W ie lką  B ry ta n ię  do w z ię ­
cia na siebie ro l i g łów nej w  in i­
c ja ty w ie  re a liza c ji m y ś li wysu­
niętej przez Marshalla. K om enta­
to r  tego pisma uważa, jednak z 
d ru g ie j strony, że o fe rta  am ery-1

kańska nie jest całkowicie bezin­
teresowna i że celem je j jest nie 
tylko chęć uniknięcia kryzysu 
gospodarczego w  Stanach Zjedno­
czonych ale także zapewnienie 
sobie pokojowymi środkami ame. 
rykańskiego przywództwa wśród 
narodów świata.'N ie m n ie j jednak 
p lan  ten p rzyczyn ić  się może w

Gen. Tanaka przed trybunatem międzynarodowym

Plan napadu na ZSRR
M oskwa. (PAP.) Sprawozdania 

z przebiegu procesu g łów nych 
japońskich przestępców w o je n ­
nych przed T rybuna łem  M iędzy­
narodow ym  w  Tokio, n a p ływ a ją ­
ce do M oskw y, rzuca ją  św ia tło  
na ' agresywne p lany imperializmu 
japońskiego w stosunku do ZSRR 
podczas ostatniej wojny. O statn io 
przed T rybuna łem  M iędzynaro­
dow ym  składa ł zeznania jeden z 
g łów nych japońskich  przestępców 
w ojennpch gen. Tanaka, znany 
ze swego osławionego m em oria łu  
do M ikada, w  k tó ry m  sprecyzował 
a lfę  i  omegę zaborczych p lanów  
Japonii.

W  la tach 1940— 1942 gen.. T a­
naka ja ko  k ie ro w n ik  bddz ia łu  o- 
peracyjnego japońskiego 
generalnego przede ' w szystk im  
za jm ow a ł się opracowaniem pla­
nów najazdu na ZSRR. Z doku­
m entów  przedstaw ionych przez 
p ro ku ra to ra  radzieckiego w yn ika  
jasno, że Japonia zam ierzała na ­
pad na ZSRR. w  na jba rdz ie j k r y ­
tycznym  dla niego momencie, a 
m ianow ic ie  w okresie walk pod

Stalingradem . D okum enty te ,u- 
ja w n ia ją  japońskie  p lan y  zagar­
n ięcia w szystk ich  m iast radziec­
kiego Dalekiego Wschodu, p ó ł­
nocnego S achalinu oraz K am czat. 
k i. Am basador japońsk i w  B e r­

lin ie  Osima, ja k  w y n ik a  ze ste­
nogram u jego rozm ow y z R ibben . 
troppem , zapew nił n iem ieckiego 
m in is tra  spraw  zagranicznych, że 
Japonia w odpowiedniej chwili 
niewątpliwie uderzy na ZSRR.

du że j m ierze do u ra tow an ia  E u ­
rop y  od klęs(ki gospodarczej, a 
może i  po lityczne j. P ismo kończy 
swój a r ty k u ł podkreślen iem  k o ­
nieczności nastania okresu odro­

dzenia gospodarczego Europy, co
by łoby  dla  n ie j n ie  ty lk o  b łogo­
sław ieństwem , ale także stano­
w iło b y  gw arancję przeciwko woj­
nom nacjonalistycznym, (cz)

I  Zawody Modeli Latających w Katowicach. Zawodnicy na starcie 
_________________  ________ .______________  Foto Makarewiczowa

Cala Francja objęta strajkiem kelejarzy
Sam oloty m ałą łagodzić kryzys komunikacyjny

Paryż (obsł. w ł.)  S tra jk  ko le-, 
ja rz y  we F ra n c ji rozszerzy; .ę w  
ciągu soboty na obszarze praw ie 
całego kraju. F unkc jonu je  je d y ­
nie kom u n ikac ja  loka lna  w  nie- 

, k tó ry c h  m iastach, lecz każda go- 
sztaou j dzina przynosi coraz to  nowe w ia  

domości o dalszych w ypadkach 
przerwania pracy przez ko le ja rzy- 
P rem ier R am adier w  apelu sk ie­
row anym  w  sobotę dó ko le jarzy 
pa rysk ich  ośw iadczył, że rząd 
jest gotów do poczynienia pe­
wnych ustępstw, ja k k o lw ie k  
względy finansowe nie pozwalają 
na zaspokojenie wszystk ich żądań

Podróż z przeszkodami komisji
do spraw  Palestyny

OH
Nowy Jork. (PAP) W skutek 

defektu w  motorze. Samolot pa_ 
Sażerski typ u  „S kym aste r“ , wk>_ 
^ c y  personel ad m in is tra cy jn y  
k o m is ji śledczej O NZ do spraw 
Palestyny do L id tia . m usia ł w  40 
h iin u t po w ys ta rto w a n iu  p o w ró . 
cić na lo tn isko . W  gronie perso_ 
helu zna jd ow a li się stenografo­
wie, tłumacze i m aszyn istk i. 
P rzedstaw iciele 11 państw, wcho 
<feący w  skład kom is ji, m ają u_ 
dać się w  drogę specja lnym  sa_ 
•balotem w  na jb liższą środę. Po 
Ponownym  w ys ta rtow an iu  samo- 
io t poraź d rug i p o w ró c ił na lot_ 
hisko po up ływ ie  godziny, wsku_

tek czego postanowiono odłożyć 
lo t  do następnego dnia.

Londyn (PAP) Agncja_ Reutera 
donosi z Rzym u, że stw ierdzono, 
iż pewną ilość lis tó w  k ładunka ­
m i w ybuchow ym i nadano w  Rzy_

m se. B ry ty js k ie  ko ła  m ia roda jne 
przypuszczają, że W łochy  ̂ s ta ły 
się dzisiaj g łów ną siedziba żydów 
skieh s ił te rro rys tycznych  w  E u . 
ropie. Ze strony p o lic ji w łosk ie j 
w yrażono przypuszczenie, że lis ­
ty  nadawano g łów n ie  z M ed io . 
łanu.

ko le ja rzy. K o m ite t w ykonaw czy olbrzymi chaos prawie we wszy-
z’.\ .ązkk za ¿’udowego kcuejarzy 
odpow iedzia ł odm ownie na apel 
p rem iera  Rarnadiefa naw o łu jące ­
go do przy jęc ia  kom prom isow ej 
m etody rozw iązania istniejącego 
sporu. S tra jk  ko le ja rzy  wywołał

s .k ic ti dziedzinach życia gospo­
darczego Francji.

W nocy na niedzielę odbyło się 
w  Paryżu posiedzenie rządu fra n ­
cuskiego na k tó ry m  uchwalono 
wprowadzenie w  życie nadzw y-

Ze zjazdu Penclubów w Zurychu

Scysja między delegatem żydowskim a libańskim
Bern. (PAP) Na Kongresie Peh- 

c lubów  w  Z u rychu  w  p ią tek  do­
szło do scysji pom iędzy delegatem 
żydow skim  a delegatem Libanu 
w  zw iązku z w n ioskiem , zgłoszo­
nym  przez delegata Żydów Gross- 
mana.

W niosek ten  w ysuw a propozy> 
cję, by  P enclub w yko rzys ta ł swe 
w p ły w y  w  celu uzyskania uzna­
nia praw narodowych Żydów na 
równi z aspiracjami innych naro­
dów. P rzeciw ko tem u w n iosko w i 
w ys tą p ił delegat L iba nu  Abous- 
suan, zarzucając wnioskodawcy 
polityczne i  nacjonalistyczne ten­
dencje. K ongres 12 głosam i prze­
c iw ko  8 postanow ił odroczyć dy­
skusję, w  te j sprawie. P ow strzy-

Jak gen. Franco wyobraża sobie
ujproisjadzenie „m onarch ii“ w  H iszpan ii

Paryż. (PAP). Z  M a d ry tu  do­
noszą, że w  sobotę zebra ł się 
„p a rla m e n t“  hiszpański, w  celu 
uchw a len ia  nowej ko n s ty tu c ji,
p rze w id u j ące j  wprowadzenie w

Uchwały konferencji
jmeuiieróu nłemie» kich

W stęp do rezo lu c ji z jazdu p re ­
m ierów ,' stw ierdza, że wojna w y­
wołana przez H itlera była Zbro­
dnią międzynarodową.

Berlin. (PAP.) K on fe renc ja  p re ­
m ie rów  niem ieckich , odbywająca 
Si? w  M onach ium , ma opracować 
i  przedstaw ić Sojuszniczej Radzie 
K o n tro li w  B e rlin ie  pewne rezo­
luc je  w  spraw ie na jba rdz ie j pa­
lących prob lem ów  n iem ieckich . 
Rezolucje dotyczą przede wszyst­
kim sprawy równego podziału 
jywnośei wśród ludności niemiec­
kiej, sprawy denacyfikaćji, po- 
k ro tu  jeńców  wojennych oraz 
Wolności poruszania się pomiędzy 
^refami. Jedna z rezo lu c ji wzy- 
Wa w szystk ich  N iem ców, którzy 
°P uściłi Rzeszę h itle ro w ską  wsku 
lek prześladowań, do powrotu do 
k ra ju

H iszpan ii u s tro ju  m onarch i­
sty cznego. P ro je k t ca łkow ic ie  u - 
zależnia przyszłego „m onarchę“ 
od generała Frapco, k tó ry  za­
trzym u je  ty tu ł „naczeln ika pań­
s tw a“ . Kandydat, do korony ma 
złożyć przysięgę, że będzie prze­
strzegał „zasadniczych ustaw re­
żimu oraz, że że będzie lojalny 
wobec zasad, na których się od­
piera hiszpański ruch narodowy“ . 
Franco zastrzega sofcie praw o po­
zbaw ienia ko ro ny  .króla, k tó ry  
„n ie  posiada um ie ję tności rządze­
n ia  lu b  uchy la  się od podstawo­
w ych  p ra w  państwa“ .

W pa rysk ich  kołach po litycz ­
nych uważa się p ro je k t ko n s ty tu ­
c j i  h iszpańskie j za m anew r gen. 
Franco, k tó ry  przypuszcza, że 
dz ięk i fikcyjne j zmianie ustroju 
będzie dopuszczony do współpra­
cy międzynarodowej.

m ały się od głosu: Holandia, F in­
landia, Wielka Brytania i  Stany 
Zjednoczone. Kongres postanow ił 
w ydaw ać doroczny przegląd l i te ­
ra tu ry  św iatow ej.

ezajnych środków zapobiegaw­
czych, które ma zarządzić m in i­
ster komunikacji Moch. Z uw ag i
na przedłużanie się s tra jk u  usta­
lono, że w iększa liczba samolo­
tó w  pasażerskich użyta będzie w  
celu utrzymania komunikacji po­
między stolicą a innymi w iększy­
mi miastami Francji. Obsługę 
ty c h  samolotów, sprawować będą 
w większości piloci wojskowi.

Saloniki, (obsł. w ł.) W S alon i­
kach rozstrzelano w  sobotę 8 M a­
cedończyków, k tó ry m  udow od­
n iono udz ia ł w. spisku, m ającym  na 
celu oderwanie M acedonii od 
G rec ji, (cz)

Konferencja wicekróla Indii
w sprawie podziału kraju

Londyn. (PAP). Agencja Reu­
te ra  donosi, że w ice k ró l In d ii 
a d m ira ł M oun tba tten  odbył z 
p rzedstaw ic ie lam i h indusk ie j p a r­
t i i  kongresowej, L ig i M uzu łm ań­
sk ie j oraz S ikhow  kon ferencję  
w  spraw ie wprowadzenia w  ży­
cie p lanu  podzia łu  In d ii.  Jak  w ia ­
domo, przedstaw icie le H indusów  
oraz S iikhowy w y ra z ili zgodę na 
p lan b ry ty js k i.  Jeżeli chodzi o

Katastrofa samolotu 
„Moskito“

Londyn. (PAP). D w um oto row y 
sam olot typu  „M o sk ito “ , lecący z 
M anchesteru, spadł do kan a łu  La 
Manche. D w a j lo tn icy  c y w iln i, 
k tó rzy  zna jd ow a li' się na p o k ła ­
dzie aparatu, zosta li u ra to w a n i z 
m orza przez parow iec am erykań­
ski.

p rzedstaw ic ie li L ig i M uzu łm ań­
sk ie j — to  ostateczna ich  odpo­
w iedź uzależniona jes t od uchw a­
ły  Rady L ig i, k tó ra  zbierze się w  
poniedział.ek. Przypuszcza się o - 
gólnie, że uchw a ła  będzie pozy­
tyw ka .

Skazanie chorwackich 
przestępców wojennych
Belgrad (PAP). W  Zagrzebiu za­

kończy ł się proces -przeciwko 5 b. 
ministrom rządu Pavelicza. 
W śród n ich zna jdu je  się „m a r­
szałek“  cho rw ack i podczas; oku ­
p a c ji w łosko -n iem ieck ie j —  Slav 
ko Kvaternik, Wszyscy oskarżeni 
zosta li skazani na śm ierć przez 
rozstrzelanie. B y ły  poseł rządu 
h itle row sk iego  w  Zagrzebiu Sieg­
fried Kasche, zosta ł skazany na 
śm ierć przez powieszenie.

Granica fraacuske - hiszpańska
nie będzie otwarta

Agencja FranceP ar^ż  (PAP).
Presse przytacza oświadczenie 
k ó ł m iaroda jnych, że ca łkow ic ie  
bezpodstawne są pogłoski ja koby  
b y ła  m ow a a  o tyra rc iu  g ran icy  ■

francusko-h iszpańskie j bądź tez 
o rozm owach w  spraw ie wznowię 
n ia  stosunków hand low ych m ię ­
dzy F ranc ją  a Hiszpanią.

„Oko“ Hitlera skazane na śm ierć
JT«!« z c f r a d z o l  f  r i i m  i« ;  B e n o î « t  M e f  f c in

P aryż (PAP). Skazany osta tn io 
na ka rę  śm ierci ko laborac jon is ta  
Jacques Benoist M echin, k tó ry  
uzyska ł p rzydom ek „O ka  H it le ra “ 
oskarżony był m. in. o dostarcza­
nie broni francuskiej z Syrii pow 
stancom w Iraku przeciwko Wiel­
k ie j Brytanii i  o w ydan ie  rozkazu, 
by  lo tn iska  francusk ie  na B lis k im  
W schodzie postawiono do dyspo­
zycji Niemców. M ech in  propono­
w a ł też w  swoim  czasie, by 
przy jść  z pomocą R o m m lo w v  od­
dając Niemcom port w Dakaree.

P ro k u ra to r oska rży ł rów nież Be­
no is t M echina o dostarczenie von 
Papenow i in fo rm acy j, o trzym a­
nych z b ry ty jsk ieg o  m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych, M ech in  t łu ­
maczy się, iż pos ług iw a ł się ty m i

Praga (PAP). W czasie zderze­
n ia  pociągów przed g łów nym  
dw orcem  W ilsona w  Pradze, ja ­
k ie  m ia ło  m iejsce w  sobotę, pięć 
osób poniosło śm ierć, a pięć dal­
szych doznało ciężkich obrażeń.

in fo rm a c ja m i jedyn ie  w 
„szantażowania Niemców“ ,

celu

St. Zjednoczone przyjmą 
400.000 deportowanych
Waszyngton (PAP). Zastępca 

sekretarza Stanu John H illd r in g  
ośw iadczył, że D epartam ent S ta­
nu  popiera p ro je k t ustawy, zezwa 
ła ją cy  na w ja zd  do Stanów Z je ­
dnoczonych w  przeciągu 4 n a jb liż  
szych la t  po 100 tysięcy deporto­
w anych rocznie.
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Æ. f f o d s f  B e z p i e c z e ń s t w a

SIŁY ZBROJNE ONZ
Rozbieżność zdań — Postulaty rządu ZSRR

N o w y  J o r k  (PAP) Na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa delegat radziecki Gromyko stwierdził, że 
między Związkiem Radzieckim a innymi mocarstwami powstała znaczna rozbieżność‘zdań, odnośnie spra­
wozdania komisji sztabów wojskowych, dotyczących organizacji sił zbrojnych ONZ.

Delegat radziecki przedstawił następujące postulaty rządu ZSRR:

1. Wszystkie mocarstwa nale­
żące do w ielkiej piątki powinny 
oddać do dyspozycji ONZ kontyn 
genty wojskowej o jednakowej 
liczebności i  na tych samych wa­
runkach. Pewne odstępstwa od

cami i  Japonią ONZ nie potrze­
buje utrzymywać w ielkiej armii, 
zwłaszcza wobec decyzji general­
nego zgromadzenia w  sprawie 
powszechnej redukcji zbrojeń.

3. Nie należy wzywać członków
tej zasady mogą nastąpić jedynie ONZ do dostarczenia baz armii
wyjątkowo na mocy decyzji Ra­
dy Bezpieczeństwa.

2. Armia ONZ powinna być nie 
wielka. Po zwycięstwie nad Niem

Pola Negri umarła
Warszawa, (tel. wł.) Pola Negri, 

popularna artystka filmowa nie 
dawaja znaku życia. Rodzina 
wszczęła poszukiwania i skiero­
wała z Warszawy lis t do artyst­
ki, adresowany do jej w illi pod 
Niceą. Niestety lis t wróci} do 
Warszawy z dopiskiem: „Adresat­
ka zmarła“ .

becność sił zbrojnych pewnych 
państw na obcych terytoriach, 
mogłaby pociągnąć za sobą pre­
sję polityczną i wytworzyć zależ­
ność mniejszych państw od w iel­
kich mocarstw.

5. Wojska ONZ muszą być wy­
cofane w okresie od 30 — 90 dni,

po spełnieniu ich każdorazowe­
go zadania. W ten sposób rząd 
radziecki pragnie wyznaczenia 
terminu prekluzyjnego, podczas, 
gdy pozostali członkowie wielkiej 
piątki pragną wycofania armii 
ONZ z terenu akcji „w  możliwie 
najszybszym czasie“  bez wyzna-

Prezydent Truman o armii USA

Budapeszt (obsl. wł.). Węgierska 
agencja prasowa ogłosiła w  dniu 
wczorajszym zeznania sekretarza 
partii drobnych rolników Kovac- 
sa, złożone, po zaaresztowaniu go 
Ko vacs przyznał się do uczest­
niczenia w spisku, który miał na 
celu obalenie rządu węgierskiego.

Zeznania Kovacsa obciążają b. 
premiera Węgier Nagy oraz mar­
szałka parlamentu Bela Vargę, 
którzy dążyli do utworzenia nie­
legalnej-organizacji wojskowej w 
zachodnich Węgrzech.

ONZ. O bazach takich nie wspo­
mina karta Narodów Zjednoczo­
nych, a ponadto tworzenie ta­
kich baz stało by w  sprzeczności 
z jednym z najgłówniejszych za­
dań ONZ — ugruntowaniem do­
brosąsiedzkich stosunków pomię­
dzy państwami. Problem ten, N o w y  J o r k .  (PAP) Prezydent | słowa Jerzego Waszyngtona o ko- 
móglby doprowadzić do tarć mię- i Truman wygłosił w  Kansas City nieczności zapewnienia bezpieczeń 
dzy poszczególnymi państwami przemówienie, w  którym podkreś- stwa domu rodzinnego, mówca 
i opóźnić rozwój przyjaznych sto l i ł  konieczność utrzymania silnej podkreślił, że żądaniem Stanów 
sunków. arm ii amerykańskiej. . Zjednoczonych w dobie obecnej

4. Siły zbrojne oddane przez Wszystkie rodzaje broni — o- jest „stać na straży bćzpieczeń- 
poszczególne państwa do dyspo- świadczył prezydent — powinny 1 stwa świata“ , 
zycji ONZ, powinny być stacjo- być zjednoczone pod jednym do- j Prezydent wyraził następnie 
nowane w granicach tych państw , wództwem i systematycznie być ' przekonanie, że utrzymanie silnej 
i  na wodach terytorialnych. O- wzmacniane rezerwami. Cytując arm ii amerykańskiej oznacza od­

dalenie niebezpieczeństwa wojny. 
Prezydent Truman zaznaczył, że 
popieranie ONZ oznacza dążenie 
do pokoju, sprawiedliwości i mię­
dzynarodowej współpracy. Należy 
jednak zaznaczyć, — oświadczył 
prezydent — że narody świata mu 
szą być wolne od strachu przed a- 
gresją.

Kończąc swe przemówienie, Tru 
man wyraził opinię, że Stany Zje­
dnoczone przysłużą się sprawie 
pokoju, jeśli wzmocnią swą potę­
gę wojenną.

Gen. Żeligowski wraca
do krâ u

Londyn. (PAP.) Jak się dowia­
duje korespondent PAP gen. Żeli 
gowski ma w sierpniu powróci 
do Polski. Sędziwy generał, który
ostatnio chorował, czuje się juz 
znacznie lepiej.

Spisek na W ęgrzech

Za złożenie dymisji -  wydanie syna i kosztowności
Nowy przewodniczący! partii 

drobnych rolników Doby oświad­
czył wczoraj na zebraniu przed­
stawicieli partii, iż ciąży na nich 
wielka odpowiedzialność i że w in­
ni oni- czuwać, by zaufanie po. 
kładane w nich nie zostało zdra­
dzone.

wszystkich partii należących do 
koalicji rządowej.. (K)

Ostatni niemiecki argument
W szerokiej hecy propagandowej, rozw ijanej przez szowini­

styczne kftła niemieckie, w pierwszym zaś rzędzie przez schumache- 
rowską SPD przeciwko wschodniej granicy, ustalonej przez mocar­
stwa sojusznicze, wysunięto nowy argument:

Na ostatnim zjeździe berlińskim  SPD, jeden z jego „ jiih re ró w “ , 
Loebe, oświadczył, że Polacy nie potrzebują nowych terenów na 
zachodzie, ponieważ s trac ili w  czasie w ojny 6 m ilionów ludzi i  są 
zbyt w ykrw aw ien i, by zagospodarować te ziemie.

Mamy tu dó czynienia z niezwykle jaskrawym  i  perfidnym■ doku­
mentem niemieckiego cynizmu i  zwyrodnienia. Argument w ykrw a ­
wienia, ostatni i  najbardziej charakterystyczny niem iecki argument, 
świadczy o tym , że SPD jaionie zgłasza się po spuściznę nazistow­
ską. Argument ten wyraźnie wskazuje na to, że H itle r w równym  
stopniu pracował dla Schumachera, jak  Hakata dla hitleryzmu. 
Niemiecka socjal-demokracja pragnie dyskontować krw aw y kapi­
ta ł morderstw, dokonanych przez H itlera. SPD cynicznie^ pragnie 
ciągnąć zyski polityczne z fak tu  wymordowania 6 m ilionów Pola­
ków w  obozach koncentracyjnych. SPD pragnie usankcjonować 
zbrodnie, popełnione w tych obozach, wyraźnie walczyło utrzymanie 
i  podsycanie w społeczeństwie niemieckim zbrodniczej ideologii 
nazistowskiej. Powołuje się przecież na to, ile korzyści te zbrodnie 
przyniosły Niemcom.

Potrafim y mówić o tym  spokojnie. Nie wiele jest rzeczy, k tó rym i 
Niemcy potra fią  nas zadziwić. Wiemy o tym , że na rękach dzia­
łaczy SPD, chciwie wyciągniętych w  kierunku naszych Ziem Za­
chodnich, w idnie ją plamy k rw i polskiej Nie dziw i więc nas ten 
argument.

Argument Loebego w sposób bardzo nieznacznie zmodyfikowany 
powraca do ta k tyk i H itle ra . Charakter te j propagandy jest tak i 
sam.

Podniosły się przeciw temu nawet w  Niemczech głosy protestu 
ludzi rozsądnych, aczkolwiek jest ich tam, tak niewielu. Organ SED 
(Socjalistycznej P a rtii Jedności) w  Zwickau w Saksonii, „Freie  
Presse“ , opublikował a rtyku ł, w którym  argument Loebego nazwał 
„haniebnym“ .

„Argum ent, przypominający, że naród polski nie jest na tyle  
liczny, by mógł zaludnić oddane mu ziemie, wywołać musi na tw a­
rzy każdego Niemca rumieniec wstydu, gdyż przypomina, że Polska 
na skutek okrutne j w ojny i  masowego mordowania ludzi, straciła  
6 m ilionów  swych obywateli. Te 6 m ilionów zamordowanych Pola­
ków stanowią 22 % ogólnej liczby ludności polskiej i  wyrażają

Bern (PAP). Były premier wę­
gierski Verenc Nagy złożył oświad 
czenie, w którym zaprzeczył twier 

DnhHv 7anr7PC7vł os/ryerc/ei ! dzeniom> 3akoby brał udział W
kam Danii orowad^onei la  g ra n i- spisku Przeciwko Republice w ę- Kam panii prowaozonej za gran gierskiej. Gdy dowiedział się o
cą przeciwko Węgrom, stwierd . WySUw anyCh przeciwko niemu o- 
jąc, ze zmiana rządu przeprowa skarżeniach, zamierzał wrócić do 
dzona została na podstawie obo- Budapesztu< lecz przyjacieie od. 
wiązującej konstytucji, za zgodą radzUi mu Ferenc NagJy p ^ t ^ .

w ił tedy zostać w  Szwajcarii, Dy­
misję swą uzależnił od tego, czy 
władze węgierskie" wypuszczą je­
go 5-letniego synka i przekażą mu 
jego kosztowności. Gdy warunki 
te zostały spełnione, b. premier 
węgierski złożył swą rezygnację.

Hamburg, (obsl. wł.) Władze 
UNRRA w Niemczech podały W 
dn iu  w czorajszym  do w iadom oś­
ci. iż w  ciągu miesiąca maja br. 
pow róc iło  do PMski 11.000 Pola­
ków , w  tej liczbie 5.000 Polaków 
z brytyjskiej strefy okupacyjnej 
w Niemczech.

W dniu wczorajszym przybył 
do Szczecina transport Polaków 
z brytyjskiej strefy okupacyjnej

czenia żadnego terminu. Delegat 
radziecki zaznaczył, że przyjęcie 
tej ogólnikowej formuły jest o 
tyle niewskazane, iż każda de­
cyzja Rady Bezpieczeństwa, do­
tycząca wycofania wojsk może 
być obalona przez veto jednego 
z członków w ielkiej piątki.

6. Państwa biorące d z ia ł w 
armii ONZ, mają dostarczyć u-
zbrojenia i wyżywienia dla swych 
wojsk.

Zdaniem delegata radzieckiego, Peniovlinn w w odzka  podczas, prac komisji » sztabów r e i l ic y i in a  bZWeilZKa
wojskowych nie uwzględniono Sztokholm, (obsł. wł.) W Szwe- 
dostatecznie okoliczności, że dla cj i  pojawiła się już w  sprzedaży 
załagodzenia różnic zdań w spra- penicylina krajowej produkcji, 
wie arm ii ONZ konieczne jest, by Fabrykuje ją sztokholmskie towa- 
ONZ nie znajdowała się „pod rzystwo Karnbolaget w  swojej 
wpływem interesu jednego z po- fabryce doświadczalnej, która b©" 
tężnych i wpływowych mo- j (jzje w stanie wytworzyć penicyli" 
carstw“ . j nę w ilości wystarczającej na P°'

Obrady odroczono do wtorku, I krycie 1—2 dziesiątych zapotrze- 
godziny 19. I bowania Szwecji.

Zaleski, czy Arciszewski?
Spór o następcę po Raczkiewiczu

Londyn (PAP). Zgon Racz- 
kiewicza spowodował w łonie 
emigracji londyńskiej tarcia,, 
w związku z wyznaczeniem 
jego zastępcy. Jak. się okazuje. 
Raczki© wieź zamianował na 
swego następcę Augusta Za­
leskiego, popieirainego przez 
kota sanacyjne.

Grupa Arciszewskiego kwe­
stionuje ważność tej nomina­
cji. uważając, ż© ■zmarły pre­

zydent nie miał prawą, beż 
porozumienia z premierem, 
samowolni© mianować swego 
następcy. Zwolennicy Arci­
szewskiego twierdz^, że jedy­
nym. prawowitym następca 
Raezkiewieza jest Tomasz A r­
ciszewski-

Spór pogłębia, się coraz..bar­
dziej. Obie stromy zapowiada­
ją, że nie uznają kandydatów 
przeciwnika-

Genewa. (PAP) Istvan Perges, 
delegat Węgier do Komitetu Mię­
dzynarodowego Czerwonego Krzy 
ża zrezygnował ze swego stanowi­
ska oświadczając, że nie chce 
współpracować z obecnym rządem 
węgierskimi

Likwidacja podziemnej organizacji „WRN“
Kasa i arch iw um  tu rękach w ładz bezpieczeństwa
Warszawa (PAP). W czasie l i ­

kw idacji szpiegowskiej organiza­
cji dywersyjno-terrorystycznej z 
emisariuszami I I  korpusu Ander­
sa na czele, ustalona została ści­
słą łączność wywiadu andersow- 
skiego z podziemną organizacją 
WRN. działającą obecnie w kra­
ju. Organizacja ta dostarczała m. 
in. wywiadowi zagranicznemu 
materiałów szpiegowskich i współ 
dziajała w  organizowaniu aktów 
terrorystycznych.

Dochodzenia ujawniły, że w 
tzw. „komitecie, na czele które­
go stał znany sanator Lipiński,

BANK
GOSPODARSTWA
S P O Ł O Z IE L a Ł lS O

GROMADZI WOLNE ŚRODKI PIENIĘ­
ŻNE ŚWIATA PRACVIZASILA PRZV- 
JAZNVM KREDVTEM GOSPODARKĘ

SPÓŁDZIELCZA

znajdował się przedstawiciel 
WRN, Obarski, aresztowany przez 
władze ub. r.

Te same ośrodki dyspozycji, 
które finansują WIN i wywiad 
Anc^ersa, finansowały WRN.

Został również ustalony bezpo­
średni związek organizacyjny 
centralnych działaczy tej organi­
zacji w kraju z , kierownikami 
WRN za granicą, Zygmuntem Za­
rębą, Ciolkoszem i innymi.

Władze Bezpieczeństwa Pu­
blicznego dokonały aresztów sze- 
regu kierowniczych, działaczy 
WRN, m. in. Kazimierza Pużaka, 
Tadeusza Sturm de Strema, Jó­
zefa Iziegielewskiego, Władysła­
wa Wilczyńskiego i Wiktora Kraw 
czyka.

W czasie rewizji domowej u 
Kazimierza Pużaka znaleziono 
kopie materiałów wywiadow­

czych, znalezionych uprzednio d 
szefa sieci w yw ia d u  Andersa 1 
w iększą sumę dolarów.

Rewizja w Warszawie, przy ul-
Pańskiej 85 wykryła skład lite­
ratury WRN, jak broszury Z. Za­
remby i ulotki antypaństwowe.

Zlikwidowana została równie? 
komórka legalizacyjna WRN., kt0 
ra zajmowała się wyrabianie*3 
fałszywych dokumentów, Prz- 
czym w ręce władz wspadł boga­
ty materiał dowodowy, jak druki, 
pieczęcie itp. . ,

Wykryty także został materiał 
wywiadowczy, dostarczany orga­
nizacji WIN-u, a u głównego ka­
sjera' WRN, F. Misiora, w skryt­
ce o podwójnym dnie, część bu­
dżetu tej organizacji w  walucie 
amerykańskiej, w  wys. 55.000 do­
larów.

Dalsze dochodzenia w toku.

Bez precedens«.'

Kartoflisko na grobach powstańców
W a r s z a w a  (tel. wł.). Na te­

renie szpitala Jana Bożego przy 
ul. Bonifraterskiej założony zo­
stał w  okresie powstania prowi­
zoryczny cmentarz na którym 
grzebano powstańców. Rodziny

W niosek  delegacji polskiej u j  Pradze

Projekt umowy o wymianie dziennikarzy
Praga. (PAP). Delegacja Związ­

ku Dziennikarzy R. P. przedłożyła
___________ , __________# ___ „  ..._____  ______  . ______ _ Radzie Wykonawczej Międzyna-
większą liczbę od liczby ludzi, którzy zamieszkiwali wspomniane rodowej Organizacji Dziennika.
ziem ie , . .

Zupełnie tra fn ie  dodaje „Freie Presse“ , iż „jest rzeczą wątpliwą, 
bij argumenty takie przyczynić się mogły do korzystniejszego 
ukształtowania granic na wschodzie. Następstwem tego może być 
ty lko  coś wręcz przeciwnego“  . . .

Loebe w swojej antypolskiej nagonce podniósł również, mówiąc 
o Ziemiach Odzyskanych, że „są to ziemie całkowicie niemieckie. 
Nie ma tam żadnej inne j ludności, poza niemiecką. N igdy na zie­
miach tych n ik t nie wysuwał żądania polskiej nauki i  polskiej 
szkoły, polskiego kościoła i polskiej gazety“  . . .

Nie ma potrzeby przypomnieć Loebemu i  innym  hitlerowcom  
spod znaku SPD długoletniej, niesłychanie krw aw ej h is to rii cierpień 
narodu polskiego pod rządami Hakaty i  H itlera. Wiedza, oni o tym  
równie dobrze, ja k  i  my. Wystąpienie Loebego oznacza ty lko, że tak, 
jak zaakceptował zbrodnie Oświęcimia i  Majdanka, tak samo pisze 
tię  oburącz pod historią prześladowania ludności polskiej przez 
Hakatę. SPD jawnie podejmuje walkę, prowadzoną ongiś przez 
Hakatę i  hitleryzm.

Cóż odpowiemy panu Loebe? Tyle, że na miejsce 5 m ilionów  
wysiedlonych Niemców, mieszka już dziś na Zachodzie 5 m ilionów  
Polaków. Istotnie, w ojna nas w ykrw aw iła . A le starczy nas na za­
gospodarowanie Ziem Zachodnich. Starczyło nam sił na H itlera. 
Przetrwamy t&kże i  Schumachera z jego kliką. M. Ł.

rzy wniosek następującej treści;
„Związek Dziennikarzy R. P. 

jako członek Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy wyraża 
życzenie, aby organizacja tą:

1. przyczyniła się do ugrunto­
wania pokoju i  dobrych stosun­
ków międzynarodowych, 2. dą­
żyła do wytworzenia zadawalają­
cych stosunków między prasą 
poszczególnych państw. Związek 
dziennikarzy R. P. stwierdza, że 
organizacja może osiągnąć te ce­
le przez: a) zorganizowanie wy­
miany dziennikarzy między po­
szczególnymi państwami, b) usta. 
lenie zasad, które by obowiązy­
wały wszystkich dziennikarzy za­
wodowo zorganizowanych oraz 
organizacje dziennikarskie, bę. 
dące członkami Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy.

W tym celu należy: 1. opraco­
wać projekt umowy i wymianie

dziennikarzy, w  myśl którego 
państwo, wysyłające dziennikarza 
do innego kraju, pokryje wszyst­
kie wydatki, połączone z jego 
pobytem w tym' państwie, to o. 
statnie zaś ze swej strony za­
gwarantuje wymienionemu dzień 
nikarzowi te udogodnienia jakie 
są ogólnie przyznawane dzienni­
karzowi, 2. przyjąć zwyczaje 
dziennikarskie, w  myśl projektu, 
który Polska pozwala sobie przed 
łożyć zjazdowi, 3. w  wypadku, 
gdyby projekt ten został zatwier­
dzony, było by rzeczą wskazaną 
przedłożenie go do ratyfikacji 
wszystkim członkom Międzyna­
rodowej organizacji Dziennika, 
rzy. (w)

P r a g »  (obsł. wł-). Po cało- 
nocnych obradach zakońszył 
si© w sobotę o ffodz. 5-tej _ ra­
mo odbywający się od kilku 
dini w Pradze kongres Mię­
dzynarodowej Organizacji 
Dzienni karski ej. W czasie o - 
sta toni ego posiedzenia postano­
wiono zmieniać siecMbe orga­

nizacji w 2-letńich odstępach 
czasu- Na okres pierwszych 2 
lat siedziba Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy wy­
brano Pragę- Dotychczasowy 
przewodniczący organizac j  i
Archibald Kenyon (Wielka 
Brytania) został ponownie wy­
brany podobnie jak wiceprze­
wodniczący Francuz Euge­
niusz Morel- Sekretarzem o- 
brano Czecha Bromska, skar­
bnikiem Amerykanina Mur- 
raya-

Kongres zaaprobował statut 
organizacji opracowąny przez 
je j członków, uwzględniaj©© 
poprawkę szwedzką, która zo­
stała pozytywnie rozpatrzona. 
Równocześnie przyjęto rezolu­
cję delegacji belgijskiej w 
sprawie ograniczeń papieru i 
żądani© przedstawicieli Au­
stralii, dotyczące wolności po­
litycznej dziennikarzy. Na 
wniosek delegacja belgijskiej 
następny kongres odbędzie ¡sic; 
w Brukseli w roku 1949. (pi)

poległych już w roku 1945 stwie 
dziły, że część grobów został 
zrównana z ziemią, a na ich W'®' 
scu mieszkańcy domów przy 
Sapieżyńskiej 18 zasadzili z**11’ '  
niaki i  pomidory. Na zwróconą 
im uwagę, działkowcy odpowie­
dzieli, że na tym terenie żądny** 
grobów nie było. Wobec jedli® 
upartego twierdzenia świadko'”  
rodziny pochowanych zwróci«» 
się do Departamentu Opieki *** 
grobami wojennymi z prośbą 
zezwolenia na rozkopanie kart© 
fliska. Pomimo oporu dzialk*>w' 
ców, w dniu wczorajszym wy«*"' 
byto w jednym tylko mie.jsr 
szczątki przeszło 30 powstano«* ' 

Profanacja grobów powsta«* 
czy eh, na których od 1945 r. r< 
sły' kartofle i pasły się kozy. &  
w stolicy wypadkiem bez PrcC 
densu.

Ostatnie wiadomości sportowe
Tęcza Kielce —  WMKS 

Katowice 2:0 (0:0)
Katowice. Rozegrany w 

wicach mecz o wejście do 1*8* 
kończył się s*ę zupełnie nieocZ '  
kiwanie zwycięstwem druży 
kieleckiej, która wygrała 23 .ej 
zenie. Kielcza,n*e m ieli w druS* 
połowie meczu znaczną przewag ' 

Bramki strzelili: Zbroja 1 ^  j 
mek. Mńicyjny nie wykony® 

Widzów bard2r zutu
malo.

karngo.
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WIADOMOŚCI
SPORTOWE

Przed szwajcarską próbą
U obozie s z y b o w c o w y m  w  A l e k  s a n d  r o t *  i  e a c h

Sport szybowcowy w  Polsce 
zna jdu je  się na najlepszej drodze 
n ‘e ty lk o  do pełnego odrodzenia 
się, lecz rów nież uzyskania w y .  
sokiego poziomu, k tó ry  cechował 
go ' w  la tach przedwojennych. 
Sport ten ma do odrobien ia w ie ­
le zaległość1. Spowodowały je  
działania wojenne, k tó re  popular 
nej te j diziedzinie, cieszącej się w  
naszym społeczeństwie w ;e lk im  
uznaniem, w yrządzly  szkody trud  
ne do odrobien ia na przestrzeni 
k ró tk iego  okresu czasu. N a jw ię k . 
szą stra tą  jest ubytek sprzętu, 
służącego nie ty lk o  dla akc ji w y .  
szkoleniowej, lecz rów n ież dla 
dokonywania wyclzynów na m ia ­
rę europejską i św iatową. Pod 
tym  względem Polska znana była 
szeroko wśród ryw a lizu jących  z 
n !ą w  tym  względzie państw.

Z n ikn ę ły  z k ra ju  doskonałe ty .  
py po lsk ich szybowców, k tó re  z 
konieczności zastąpiono gorszy, 
m i iz pozostałości poniem ieckich 
Pow sta ł now y problem . Trzeba 
było dopiero oswajać się z ty m i 
typam i, rozpocząć szkolenie na 
nich od podstaw i  w ed ług innych 
wskazówek.

Nowy typ szybowca
Przed rok iem  jeszcze kon s tru k  

fo rzy In s ty tu tu  Szybownictwa od 
tw o rz y li typ  polskiego, doskona­
łego szybowca „S a lam andry“ . Nie 
up łyn ą ł ro k  czasu, gdy na tym  
polu mam y znowu do zanotowa. 
nią sukces, k tó ry  przeszedł n a j.  
śmielsze oczekiwania naszych sfer 
lo tn ic tw a  szybowcowego. Dzięki 
wytężonej pracy naszych ko n ­
s truk to rów . stworzono w  In s ty tu  
cle Szybownictwa w  B ie lsku no . 
w y typ  polskiego • szybowca w y . 
sokowycizynowego, k tó ry  przewyż 
sza wszystkie obce typy. będące 
obecnie w  użyciu w  szybownic­
tw ie . K ons truk to rem  tego szy. 
bowca. k tó rem u nadano nazwę 
„Sęp“ , jest inż. N iespał wspóln ie 
z pom ocnikam i -— inż. N ow akow ­
skim  i  Graczm. .„Sęp“  odbył już 
dwa ćwiczebne lo ty . prowadzony 
przez tak  doskonałych p ilo tów , 
ja k  rekordzistę M ynarskiego, 
Weigla i in., w ykazu jąc wysokie 
w a lo ry . Stanie się on. żdaniem 
naszych lo tn ik ó w  szybowcowych 
w  n ied ług im  czasie rew elacją  
szybownictwa. Zainteresowały się 
n im  już  am erykańskie ko ła  lo tn i,  
cze, k tó re  z ro b iły  zam ówienie na 
2 sztuki tego tynu . Obecnie zna j­
duje sie on znowu w  warsztatach 
doświadczalnych In s ty tu tu  Szy. 
bow n ic tw a w  B ia łe j, k tó re  w  nie 
d ług im  cizasie opuści po dokona­
n iu  niezbędnych poprawek fa_ 
brycznych.

Szybownictwo w  Polsce cieszy­
ło  . się w ie lką  popularnością w  ko 
łach m łodzieży. W dobie powojen 
nej. popularność ta wzrosła n ie . 
ipomiernie, sięgając kręg iem  swym 
we wszystkie w a rs tw y  te j m ło ­
dzieży i nadając je j przez to cha. 
ra k te r sportu  szerokich mas. W 
roku  ub iegłym , k tó ry  b y ł p ie rw ­

szym w  okresie powojennym  ro_ 
k iem  w yszko len iow ym  nowych 
m łodych kad r p ilo tó w  sizybowco- 
wych, wyszkolono zgórą 3.500 o . 
sób. przekraczając w  ten sposób

zupełnie nakreślony w  tym  wzglę 
dzie p lan w yszko len iow y. W o- 
becnyrp roku p ro je k tu je  s‘ę w y .  
szkolenie dalszych 5 tys. adeptów 
tego sportu.

Przed wielką próbą
W  roku  bieżącym Polska po raz 

p ierwszy znowu wejdzie  na arenę 
m iędzynarodową. A erok lub  Rze­
czypospolitej o trzym ał zaproszę, 
nie na wzięcie udzia łu w  w ie lk im  
M iędzynarodowym  Tygodniu L o t 
niczym, k tó ry  organizuje Szwaj­
caria w  czasie od 30 1‘pca do 9 
s ie rpn ia , br. z udziałem w szyst. 
k ich  n iem al państw Europy. 
P rzy jm u jąc  to zaproszenie, A e ro . 
k lu b  RP z pomocą Departam entu 
Lo tn ic tw a  Cyw. M in . K o m u n ika . 
c jiv zorganizował w  A leksandro- 
w icach k. B ie lska specjalny obóz, 
na k tó ry m  zgromadzono w szyst. 
k ich  najlepszych p ilo tó w  szybów 
cowych, posiadających uzyskaną 
K at. „D “ . a rekru tu jących  się 
przeważnie z w y traw nych  asów 
naszego przedwojennego szybow­
nictw a. Tak więc na kurs ie  spot. 
ka liśm y: inż, Weigla. M ynarsk ie- 
gO i M odóbowską z Bielska. P u . 
zeja, Z ię tka  i  Jankowskiego z 
K rakow a. Kopińskiego, M ille ra , 
Żurakówskiego 1 Szydłowskiego z 
W arszawy. Ordęgę z Gdańska i 
Adamskiego z Poznania.

Rekordzista św iata. M o d lib o w . 
ska, k tó ra  do dziś dnia posiada 
rekord św ia tow y kobiecy d ług o , 
trw a łośc i lo tu , wynoszący 24 go­
dziny i  14 m inut, a będący zara . 
zem ogólnopolskim  rekordem, 
czy M ynarski. leg itym u jący się 
rów nież licznym i rekordam i* z 
k tó rych  lo t z pasażerem w  ciągu 
9 godzin jest również jesZcze nie 
pokonany, długo jeszcze tr iu m fo ­
wać będą w  te j gałęzi sportu. 
M yna rsk i leg itym u je  się również 
licznym i sukcesami na zawodach 
m iędzynarodowych, a w  jednych 
z n ich zdob3' ł  n a w e t.- pierwsze 
miejsce. Również i  inne n a zw i. 
ska 'posiada ją  swą wym owę: ‘nż. 
W eigl. Szydłowski — to znani p i­
loci. k tó rZy obecnie spełn ia ją ra_ 
czej rolę wychowawców nowego 
narybku .

Talenty
Z kurs is tów  „młodszego poko­

len ia“  w y b ija ją  się dw aj przedsta 
w ic ie le  K rakow a  — Puzej i Z ię . 
tek, leg itym u jący  się ju ż  w  bie­
żącym sezonie najw iększą ilością 
odbytych prze lo tów . Puzej np. 
posiada już 7 długodystansowych 
prze lo tów , z k tó rych  jeden wyno 
si 368 km. Z iętek —  student P o. 
lH echn ik i K rakow sk ie j dokonał 
przed k ilk u  dn iam i n ielada w y ­
czynu. U s ta lił on reko rd  Polski 
w  locie na wysokość, m ając na

pokładzie dwuosobowego „Ż u ra . 
w ia“ , pasażera. Z iętek uzyskał 
wysokość w  granicach 2.400 m. 
podczas, gdy stary rekord  w yno­
s ił około 2.000 m. Z ię tek ma la t 
28. W kołach lo tn ic tw a  szybów, 
cowego znany jest z tego, że 
przed wojną, mając niespełna 16 
la t. la ta ł jn ż  na szybowcach za 
specjalnym  zezwoleniem M in . 
K om un ikac ji.

K ie row n ik iem  obozu jest p. 
W ik to r Szydłowski z Warszawy, 
insp. Dep. Lotn. Cyw.. k tó ry  
próctz zam iłowania do lo tów , jest 
organizatorem  ośrodków  szybów 
cowych (m. in . w  USA!). Obóz 
w  A leksandrow icach posiada nie 
ty lk o  za zadanie zorientowanie 
się w  obecnym poziomie czoło­
wych naszych p ilo tó w  szybowco. 
wych ; e lim inację na zawody Ao 
S zw a jcarii, lecz prteede wszyst­
k im  staranie, by p rzyna jm n ie j 
połowa z uczestników obozu m ia . 
la okazję zdobycia z ło te j odzna­
k i K a t. „D “ _ k tó re j n ik t  w  Polsce 
jeszcze nie posiada z te j prostej 
przyczyny, że gdy b y ły  wszystkie 
dane ku  temu, by odznaka ta b y . 
ła zdobywana, w ybuch ła w o jna. 
(Na zło tą  odznakę K at. „D “  w y ­
magane jest uzyskanie prze lo tu

H dniu święta HdZPA

Krakótu I I  — Opole 3:2 (0:1)

na odległość 300 km  i wysokości 
3 tys. m.).

Członkowie obozu, zakw atero . 
w an i na m iejscu w  p iękn ie  u rzą . 
dzonym budynku po rtu  ■ lo tn icze , 
go. posiadają doskonałe w a ru n k i 
tak kw ate runkow e ja k  1 pracy 
D zięk i poparciu nacizelnika w y .  
dzia łu  wyszkoleniowego Dep. 
Lotn. Cyw. m jr. Zabłockiego, 
insp. Flacha 1 insp. Kusnerza, 
przeznaczona została dla obozu 
dostateczna ilość benzyny, pozwą 
ła jąca na przeprowadzenie wszy­
stkich przewidzianych zajęć.

Dotychczasowe zajęcia p rze w i. 
d yw a iy  zaprawę w  nowych ty .  
pach maszyn m ało używanych, 
pochodzących z pozostałości po­
n iem ieckich. Dalszy program  pra 
cy przew idu je  zaprawę w yczyno. 
wą przy czym w ie lką  wagą 
kłaść się będzie na uzyskanie w y .  
sokości.

Zam ierzenia Polski, jeże li 
chodzi o zawody w  Szwajcarii, 
idą w  k ie run ku  3 ekip. składa ją­
cych się fe. 3 p ilo tó w  i 3 zastę. 
pców, a następnie personel tech . 
niczny, czyli ogółem z około 12 
os&b. N ie w iadom o czy tę kon ­
cepcję zatw ierdzą organizatorzy a 
z d rug ie j s trony czy pozwolą na 
to środki pieniężne. Jeżeli chodzi 
o aparaty, na k tó rych  s ta rto w a li, 
by Polacy, to w  pierwszym  rlzę. 
dzie jest brany pod uwagę nowo- 
skonstruow any „Sęp“ , k tó ry  o d . 
by łb y  p ierwszy m iędzynarodowy 
„chrzest“ , a następnie aparaty 
typu ..Kania“ .

Kraków (tel. w ł.). Rozegrany w  
K rako w ie  na inaugurację uroczy 
stości związanych z jubileuszem  
K O ZP N  mecz repreizentacyj K ra .  
kow a i  Opola, zakończył się zw y­
cięstwem gospodarzy w  stosunku 
3:2 (0:1).

Przed meczem drużyna opolska 
została pow itana w  sposób ser. 
deczny przez gospodarzy.

Mecz w ykazał wyższość K ra k o . 
wa, k tó ry  jako całość przedsta­
w ia ł się lep ie j od gości. Opole 
było natom iast zespołem bardziej 
bo jowym , w  k tó rym  na w y ró ż . 
nienie zasłuży li sobie swą grą 
Piela w bramce. K om ork iew icz 
w obronie i  G runer oraz W i_- 
śniewsk* w  ataku.

W  pierwszej połow ie prowadzę 
nie zdobyło Jfraole ze s trza łu  Ka_ 
lusa. Po p i^ r w ie  K ra k ó w  w y ­
rów na ł (ze strzału Cisowskiego, a 
następnie prow adź5! 2:1 po sku . 
teczńym strzale K o fina . Opole 
w yrów na ło  przez Fó jc ika  i stan 
2:2 u trzym a ł się do trzy  m in u ty  
przed końcem meczu, w  k tó re j 
K rakó w , zdobywając bram kę 
przez Cisowskiego, zapewnij go. 
bie (zwycięstwo.

Sędziował p. Zapiór. W idzów 
około’ 4 tys.

ŻKS Kłodzko —  Społem 
Kłodzko

Kłodzko. Drużyna Stów. K u p . 
ców z Dziedzowa nie s taw iła  
się na ¡zawody o m istrzostw o k ia .  
sy B do K łodzka, wobec czego 
pu nk ty  p rzypad ły ŻKS w ałkow e 
rem. ŻKS rozegrał natom iast 
mecz tow arzyski ze Społem Kfodz 
ko, zwyciężając z a s łu że n i 3:2 
(2 :0).

Jakie są szanse Polski
Jeżeli chodzi o obecną pozycję 

Polski w  ska li ogólnaeurope jj' 
sk le j, to na ten tem at zaczerpnę­
liśm y in fo rm a c ji ze .strony re k o r. 
d z is ty -ins truk to ra  M ynarskiego. 
k tó ry  z ra c ji swych licznych kon 
ta k tó w  (z zagranicą jest chyba 
na jlep ie j zorien tow any w  tej 
sprawie.

Zdaniem  p. Mynarskiego, P o l. 
ska po obecnym sezonie w inna 
wysunąć się na czołowe miejsce 
wśród państw  Europy. Obecnie 
przodując w  Europie Szwajcaria i 
Szwecja, oo jest o ty le  zrozum ia. 
le, że oba te k ra je  nie b ra ły  u-

dzia łu w  wojn ie , dz ięk i czemu 
m og ły  nadal prowadzić pracę na 
tym  polu.

Polska, jeżeli chodzi 0 akcję 
wyszkoleniową w ykona ła je n a . 
leżycie. W ykona je jeszcze lep ie j 
w  roku  bieżącym. Obecnie trzeba 
będzie w iększą wagę położyć na 
sprawę szkolenia wyczynowego. 
Obóz ma rów nież za zadanie 
stworzenie ośrodków w yczyno. 
w ych w  całej Polsce i podcią­
gnięcie wyszkolonych już  kad r 
m łodzieży.

Leon Kaźm‘erczak

B ra m k i dla zwycięzców zdoby­
li;  K oegier i  F liser.

Nisa —  Atom Świdnica 
2:1 (2 :0)

Kłodzko. W  zawodach o m istrzo  
stwo k lasy B, Nisa pokonała zde_ 
cydowanie A tom  ze Ś w idn icy w  
stosunku 2:1 (2:0). Obie drużyny  
w ykaza ły na ogół słaby poziom 
techniczny. Przewaga gospoda, 
rzy. k tó rzy  n ie  w yko rzys ta li w ie ­
lu  pozycyj podbram kow ych, u w i.  
doczniła się do p rzerw y. B ra m k i 1 
dla zwycięzców zd o b y ł Buchta. 
Honorowego goala dla gości strze 
l i i  na trzy  m in u ty  przed końcem  
meczu środkow y napastnik.

Reprezentant Czechosło­
wacji trenerem KKS-u

Praga, (tel. w ł.) Znany „ in te rn a ­
ciona l“ , W y tlac il, z p raskie j Sla- 
v ii,  o trzym a ł w  tych dniach pismo 
od swego ko leg i-p iłka rza  Dem bic- 
kiego, trenera Le g ii w  W arsza­
wie, proponujące m u objęcie fu n k  
c ji trenera d rużyny K K S  Poznań.

D em bicky w  liście do kolegów  
swych w  Czechosłowacji opisuje 
swą pracę w  Polsce i zam ierzenia 
na przyszłość. O świadczył on m. 
in., że prowadząc ku rs  in s tru k to ­
rów  p iłka rsk ich  w  W arszawie sta­
rać się będzie o spopularyzowanie 
systemu gry  „W M “ przy zastoso­
w an iu  czeskiego sposobu g ry  —  
przyziem nej.

T rene r Le g ii b y ł proszony przez 
k lu b  poznański K K S  o zapośred- 
niczenie w  w yszukan iu  odpowied­
niego trenera  d la  te j drużyny. Za­
decydował się on zaproponować 
objęcie te j fu n k c ji V y tla c ilo w i. Na 
razie b ra k  wiadomości, ja k  p rzy ­
ją ł  t  ęofertę zaw odnik S lav ii.

Owce z Podhale w Karkonoszach
K ł o d z k o .  Powiat kłodzki zna 

ny z terenów podgórskich, nada. 
je się doskonale na hodowlę zwie 
rząt domowych, przede wszyst. 
kim kon>, bydła biało-czerwone, 
go. owiec kóz itp.

Gospodarstwa rolne wyszły 
dość obronną ręką w czasie dziia. 
lań wojennych. W dużym stopniu 
ucierpiał jedyn'e inwentarz ży. 
wy, który został wywieziony z 
ziemi kłodzkiej.

W ostatnich dn‘ach Regionalna 
Dyrekcja Planowania Przestrzen­
nego w Krakowie wystąpiła do 
Powiatowych Rad Narodowych 
na Dolnym Śląsku z ponowną 
propozycją umieszczenia około 15 
tys. owiec na wypas na n‘ezago. 
gospodarowanych terenach Kar. 
konoszy. Jest to nadmiar owiec z 
Podhala, które mają być prze­
transportowane wraz z obsługa 
ludzką ną Dolny Śląsk.

Powiatowa Rada Narodowa w 
Kłodzku, mając na uwadze roz.

wój gospodarczy wsi, odniosła się 
do tej propozycji pozytywnie. Na 
ten cel postanowiono przekazać 
około 25 ha pastwisk w Lewinie 
oraz w gminach Dąsów i  I-u (lw i. 
kowo, pow. kłodzk*, gdzie znajdu­
ją się odpowiednie zabudowania 
na obory i  schronienia dla górali 
podhalańsk‘ch.

Ping-pong w Jugosławii
Z a g r z e b. W Jugosławii ro„ 

zegrany został międzynarodowy 
mecz tenisa stołowego z udziałem 
czołowych zawodników Węgier, 
Rumunii, Czechosłowacji i Jugo. 
sławił.

W finale gry pojedynczej Wę­
gier Sido pokonał Jugosłowianina 
Dolinara 3:2 (21:17. 21:11, 15:21, 
21:19). F'nał gry podwójnej wy­
grała para jugosłowiańska Doli. 
nar — Arrangosoł, bijąc Węgrów 
Sido i Chocka 3:2 21:16, 15:21,
13:21, 21:18. 21:16).

W przyszła n
XIII międzynarodowy raid automobilowy

Szklarska Poręba, (js). W dn iu 
15 bm. rozpoczyna się X I I I  m ię­
dzynarodowy ra id  samochodowy, 
organizowany przez A u to m ob il­
k lu b  Polski. P ierwszy etap będzie 
na trasie Warszawa — Szczecin 
przez Gdańsk i Gdynię, następnie 
ze Szczecina przez Poznań, Jele-

16,66 mtr. osiągnął Lipp w pchnięciu kulą
i pshił rekord kula

Czytaj
Sport i Wczasy

Moskwa. — Jak już donosiliś­
my, utalentowany zawodnik Hei- 
no Lipp, student uniwersytetu w 
Tartu — pstanowił nowy rekord 
ZSRR W  pchnięciu kulą wynikiem 
16,55 mtr.

Obecnie Lipp na zawodach inau 
guracyjnych letniego sezonu, roz­
grywanych w Tartu, poprawił 
swój ostatni rekord, uzyskując 
16,66 mtr. Wynik ten jest nowym 
rekordem Europy.

Lipp miaj 6 następujących rzu­
tów: 15.72 mtr., 15,84 mtr., 16,41 
mtr., 16,25 mtr., 16,66 mtr. i 15,83 
mtr.

Rekord europejski w pchnięciu 
kulą, istniejący do tej pory, był 
ustanowiony w 1936 roku i wy­
nosił 16,6« «>ti\

Heino bije rekord świata
H e, 1 s i n k i. Wielokrotny rc_ 

kordzista świata w biegach d|u_
güdystansüwych .Fin Heine, usta- i pę 50-osobową

noiwij wczoraj nowy rekord świa 
ta w biegu na 4 mile (około 6,5 
km), przebywając dystans w 
18:47,6 min. Wynik ten jest o 9,4 
sęk. lepszy od dotychczasowego 
rekordu.

12 państw zgłosiło udział 
w Olimpiadzie

Londyn, (obsi. w ł.) K om ite t o r­
ganizacyjny ig rzysk o lim p ijsk ich  
w  Londynie zakom unikował, że 
dotychczas zgłosiła swój udzia ł w  
O lim piadzie już 12 państw, a m ia ­
nowicie: Kanada. Irland ia , B u łga­
ria , Holandia, Islandia, W łochy, 
L ichtenste in , Luksem burg, P o rtu ­
galia, Szwecja, G recja i  W ie lka 
B ry tan ia .

W łochy zgłosiły bardzo liczną 
ekipę, składającą się ;z 300 osób. 
Luksem burg zgłosił natom iast ek i

reią Górę do Szklarsk ie j Poręby. 
T rzeci etap prowadzi ze S zk la r­
skie j Poręby przez Jelenią Górę, 
W ałbrzych, Opole, B ielsko, N ow y 
Targ  do Zakopanego i czwarty 
etap — Zakopane—K ra k ó w —K a ­
tow ice —- Częstochowa — P io tr ­
ków  — Łódź — Warszawa.

Szklarska Poręba jako m ie jsco­
wość końcowa I I  etapu, ukończy­
ła w szystkie przygotow ania na 
przy jazd zaw odników  i  gości. D y ­
re k to r U zdrow isk ' Dolnośląskich 
w  S zk la rsk ie j Porębie m jr. Dobro 
w o lsk i przygotow ał kw a te ry  i  
noclegi, zorganizował wszystko, 
aby uczestnicy ra idu  przejeżdża­
jąc przez Karkonosze (trasa z Po­
znania przew iduje m iejscowości: 
z autostrady Bolesławiec —  L w ó ­
w ek — G ry fin  Ś ląski — Jelenia 
Góra — Cieplice — Karpacz —

Kolarze Szwajcarii 
przodują

S z t o k h o l m ,  Dookoła Zam­
ku Karlberga. w pobliżu Sztok, 
holmu. odbył się międzynarodo. 
wy bieg sztafetowy na dystansie 
80 km z udziałem kolarzy belgij­
skich, francuskich, holenderskich 
szwedzkich i  szwajcarskich.

Zwyciężył zespół szwajcarski w 
»kładzie Lange, Sommer. Schaer 
w czasie 2:20:03,8 godz.

Na drugim mie: eu znalazła się 
drużyna szwedzka przed belg*.), 
ską i francuska.

Szklarska Poręba) m ie li dobre 
w a ru n k i zarówno w  czasie trw a ­
nia  ra idu , ja k  rów nież na m iejscu 
odpoczynku po dwóch etapach.

P ierwszy etap: Warszawa — 
Szczecin wynosić będzie 875 km, 
d rug i Szczecin — Szklarska Po­
ręba 637 km . Szklarska Poręba — 
Zakopane 560 km, i ostatn i Zako­
pane — Warszawa 608 km. Całość 
wyniesie 2.680 km .

Pół kg wystarczył®
de pobicia światowego rekordu

Kijów. Podczas rozgrywanych 
w  K ijo w ie  X X I  M istrzostw  U_ 
k ra in y  w  podnoszeniu ciężarów, 
przy udziale 114 ' zaw odrfków , 
reprezentujących 14 m iast. — re ­
kordzista św iata Jaków  Kuczen. 
ko ustanow ił nowy reko rd  św'a_ 
tow.y w. podnoszeniu oburącz 
w yn ik iem  173.s; kg.

Poprzedni reko rd  i j# v n ie i 
należał do tego zawodnika i  w y ­
nosił 173 kg.

Kronika lokalna
Jelenią Góra. Polskie Tow a­

rzystw o Tatrzańskie. O ddział w  
Jelen ie j Górze, rozpoczęło sw oją 
działalność we wrześniu 1945 r .  
jako Dolnośląskie Towarzystwo 
Turystyczno .K rajoznawcze. S w o . 
ją pracę rozpoczęło od zprganizo. 
wania Dw orców  Turystycznych.

W te j c h w ili Dworzec T u ry s ty , 
czny i  Gospoda Turystyczna ob_ 
sługują m im o  trudności (b rak po­
ście li i  łóżek) liczne w ycieczki. 
Oprócz wycieczek korzysta z 
Dworca 1 Gospody w ie lu  tu ry s . 
tó w  indyw idua lnych .

W ycieczki organizowane przeiz 
Towarzystw o cieszą się dużym u . 
znaniem. Zorganizowano specjal­
ny p u n k t in fo rm a cy jn y , ,k tó ry  
mieści się przy PI. B ie ru ta  3. i  
jest czyny od 8—20 codziennie. 
W ycieczkom chcącym zwiedzić 
Karkonosze punk t in fo rm acy jn y  
udziela porad.

O puchar Davisa
Zagrzeb, (obsł. w ł.) Jak donoszą 

z Zagrzebia, p ó łfin a ło w y  mecz te­
nisowy o puchar Davisa w  strefie 
europejskie j pom iędzy Jugosławią 

j a. P o łudn iow ą A fry k ą , odbędzie 
j się w  Zagrzebiu w  czasie od 14 

do 16 czerwca.

Jak pracują 
kłodzkie telefony

Kłodzko, (ws) Do jednych z 
na jw iększych bolączek na teren’-e 
pow. K łodzkiego zaliczyć można 
centra lę telefoniczną w  K łodzku . 
Chcąc dodzwonić się do cen tra li 
trzeba stracić n ieraz godzinę cza. 
su, nie m ów iąc ju ż  o uzyskaniu 
połączenia z aparatem będącym 
nawet w  zasięgu centra li.

W ym ow nym  dowodem fa ta ln e ­
go funkc jonow ania  cen tra l1 jest 
fa k t. że chcąc onegdaj wezwać do 
pożaru lasów Straż Pożarna w  
K łodzku  i  pow iadom ić o n im  
Pow. U. B „  Pow. Kom . M . O. 
i  okoliczne straże pożarne trz e . 
ba było stracić dużo czasu zan im  
uzyskano połączenie. Podobne w y  
padki są na porządku dziennym . 
W yrażam y przekonanie, że M in i­
sterstwo P o c z t1 Telegra fów  wyda 
odpowiednie (zarządzenia dotyczą, 
ce sprawności w ym ien ione j cen­
tra l1.
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Seryjna produkcja domów
Warszawa (API). W dziedzinie 

budownictwa mieszkaniowego na. 
stąpi! zmierzch rzemiosła na ko­
rzyść fabrycznej produkcji.

Amerykanie oddawna, a za nią 
inne kraje: Anglia, Francja, Bel- 
gia i  Szwecja zabrały s ię . do fa 
brycznej produkcji standartowych 
elementów budynków, umożliwia 
jących tanią, masową i szybką bu 
dowę domów mieszkalnych. Oka. 
zaio się, że do tej produkcji da się 
zastosować wiele nowych, bardzo 
tanich materiałów, wykonanych z 
taniego surowca, a nawet z róż­
nych resztek i odpadków, niewy­
korzystanych dotychczas w ,budo. 
wnictwie. To też po wojnie jedną 

™ z pierwszych trosk naszych władz 
budowlanych byjo poznanie spo­
sobów produkcji tych materiałów 
w Ameryce, Anglii, a głównie w  
bliskiej nam Szwecji, która pro­
wadzi od dawna budowę domów 
z zastosowaniem prefabrykacji 
elementów budowlanych.

Przyczyny zainteresowania się 
tą produkcją były dwojakie: z je ­
dnej strony konieczność umasowie 
nia budownictwa, wobec ogrom­
nego zniszczenia kraju — z dru­
giej brak materiałów zasadni­
czych do budowy, jak cegła i  drze 
wo budulcowe oraz wysokie kosz. 
ta pozostałych. Braki te na na­
szym rynku ilustruje najdokład­
niej okólnik Ministerstwa Odbu­
dowy, wydany ostatnio, nakazu­
jący wyłączenie przy budowie i 
remontach^ dokonywanych z fun­
duszów państwowych drewna, ja ­
ko materiału konstrukcyjnego,

ograniczenie stosowania posadzek 
dębowych, zakaz posadzek kaoli- 
towych, ścian glazurowych, mało. 
wania olejnego podłóg, stosowania 
pełnych 1 półpełnych kolorów 
ścian itp.

Dzięki przeprowadzonym bada­
niom wstępnym i pracy organiza­
cyjnej, powstają i rozwijają się 
u nas liczne fabryki zastępczych 
materiałów budowlanych, a jako 
dalszy etap tej produkcji fabryki 
gotowych części budowlanych. 
Wiele z nich zasila rynek swymi 
wyrobami, niektóre nawet go­
towymi domkami. (Fabryki pod 
'Szczecinem i pod Wrocławiem).

Od tempa rozwoju tych fabryk 
i  rozmiaru ich produkcji zależeć 
będzie tempo odbudowy naszego 
kraju.

Warto więc zapoznać się, jakie 
są dziś możliwości tego przemysłu 
i co on nam dać może w  najbliż­
szym czasie.

Wykorzystanie gruzów
Zwłaszcza interesująco przed­

stawia się sprawa wykorzystania 
gruzu, jako materiału bodowlane 
go. W samej Warszawie mamy co- 
najmniej 19 milionów m3 gruzu.

Okazuje się, że gruz może zna­
komicie zastąpić żw ir do robót 
betonowych na fundamenty i  
ściany główne. Poza tym z gruzu 
da się wykonać bloki do budowy, 
jak to ma miejsce w  Szwecji (z 
resztek cegły).

Maszyny do mielenia gruzu na­
deszły już ze Szwajcarii — 3 z 
nich pracują w Warszawie.

O usprawnienie działalności
przemysłu konfekcyjnego na Dolnym Śląsku

Wrocław, (st) Jak się dowiadu­
jemy, Zjednoczenie Przemysłu 
Konfekcyjnego, obejmujące na 
Dolnym Śląsku 15 zakładów, ma 
być w  najbliższym czasie zreorga­
nizowane.

Dolny Śląsk, jak wiadomo, jest 
jednym z najpoważniejszych o- 
środków przemysłu konfekcyjne­
go w  Polsce. W miejsce Zjedno­
czenia ma być utworzona delega­
tura przemysłu konfekcyjnego o 
małym składzie personalnym.

Projekt przewiduje utworzenie 
ośrodków terenowych, które zo­
staną usamodzielnione. Poszcze­
gólne fabryki otrzymają autono­
mię finansowo-gospodarczą, co 
usprawni działalność i  produkcję 
zakładów konfekcyjnych.

Usamodzielnienie fabryk w  ra­
mach planowanej reorganizacji 
nastąpiło już we Wrocławiu. Fa­
bryki wrocławskie skoncentrowa­
ne są w ośrodku konfekcyjnym 
nr 1, do którego należy pięć fa­
bryk konfekcyjnych z terenu Wro 
cławia oraz fa b ryk i parasoli i 
krawatów, jak również fabryka 
czapek i  kapeluszy.

Poza Wrocławiem, Zjednoczenie 
Przemysłu Konfekcyjnego posiada 
8 fabryk, które zostaną usamo­

dzielnione. Ogółem na terenie 
Dolnego Śląska Zjednoczenie za­
trudnia ponad 6 tysięcy praco­
wników, z czego większość robo­
tników stanowią reemigranci z 
Francji. Obroty kwartalne Zje­
dnoczenia wynoszą około 200 m i­
lionów złotych.

Poważną oszczędność da nam 
również wykorzystanie szlaki wy 
sokopiecowej (żużel granulowany) 
z hut do produkcji lekkich beto­
nów. Próby tej produkcji w  Pol­
sce zostały już wykonane i  obec­
nie sprowadza się ze Szwecji spe­
cjalne maszyny. Poza tym koło 
Sandomierza powstała fabryka 
wyrobu pustaków szwedzkiego 
pomysłu „Vibrobłok“ . Fabryka 
wyrobów betonowych na Dolnym 
Śląsku, produkuje już domki z 
lekkiego betonu (150 miesięcznie). 
Domek tej fabryki, zwłaszcza n i­
ski jego koszt (100 tysięcy złotych) 
wzbudza podziw na obecnej wy­
stawie Ziem Odzyskanych w War 
szawie.

Szklane pustaki
Produkcja materiałów zastęp­

czych ze szlaki jest też poważnie 
rozwinięta u naszej południowej 
sąsiadki — Czechosłowacji. Obec­
nie, wobec nawiązania stosunków 
handlowych z Czechosłowacją, da 
się zapewne wykorzystać ich zdo­
bycze w tej dziedzinie. Również 
na uwagę zasługuje czeska pro­
dukcja wyrobów ze szkła dla ce­
lów budownictwa: pustaków 
szklanych, części schodów, ścian 
zewnętrznych i  działowych , ze 
szkła.

Cenną nowością jest wyrób blo 
ków ściennych z wysokowartoś- 
ciowych gipsów. W Jędrzejowie, 
w  fabryce gipsu są dokonywane 
próby produkcji z gipsu p ły t su­
fitowych, dachówek, przeciw- 
dźwiękowych i  przepierzeniowych 
a nawet podłogowych. Moritaż ich 
jest łatwy i  bardzo szybki. Pusta­
k i gipcowe są m. in. bardzo tanie.

Rozpoczęto produkcję tanich 
mat trzcinowych na sufity i  jako 
izolacyjne płyty. Robione są pró­
by wyrobu p ły t ze słomy praso­
wanej. Badaniem były objęte na­
wet badyle słoneczników.

Wióry zamiast drzew
Największy kłopot przy budo­

wnictwie, a zwłaszcza masowym

sprawia nam brak drewna na ryn 
ku dla celów budowlanych. I  tu 
z pomocą przychodzą materiały 
zastępcze, nieocenione przy fabry­
cznej produkcji domków z goto­
wych części.

Są nim i rozpowszechnione u 
nas płyty wiórowo-cementowe, 
do wyrobu których służą odpadki 
drzewne. Zapotrzebowanie na nie 
w  roku bieżącym obliczone jest 
na milion m*. W związku z tym 
istniejące fabryki zwiększają pro­
dukcje i  powstają nowe.

Płyty te są odporne na wilgoć. 
Nadają się więc na wykończenie 
mieszkań w naszych domach wy­
palonych, stojących 3 lata bez za­
bezpieczenia od wilgoci. Poza tym 
są doskonale do wyłożenia ścian 
i  sufitów w kuchniach, łazien­
kach i pralniach, ponieważ poch­
łaniają nadmiar wilgoci.

Nowością też są u nas płyty p il­

śniowe z drzewa. Do produkcji 
ich może być używane drzewo 
iglaste lub liściaste dowolnej ja­
kości, odpadki z tartaków i sto­
lami.

P łyty pilśniowe nie pękają, nie 
paczą się, nie butwieją, są odpor­
ne na grzyb, robactwo i wilgoć. 
Mogą być używane jako materiał 
konstrukcyjny i na wykończenie 
robót, na produkcję drzwi i  na 
podłogi.

Jest to dla odbudowy naszego 
kra ju  jedna z najważniejszych 
gałęzi przemysłu, wobec zastra­
szającego braku drzewa budulco­
wego. Zestawiając pobieżnie prze­
różne materiały zastępcze, jakie 
są i  jakie jeszcze będą produko­
wane w Polsce, można mieć pełną 
nadzieję na rozwój masowego bu­
downictwa i  u nas już w  nieda­
lekim czasie.

J. Wo.i<j arowiczowa

litena wypadku w  fabryce 
cukierków „Odra“

Brzeg (jir). W  sprawie śniier 
•ci pracowni kia Fabryka Cu­
kierków „Odra“ w  Brzegu przy 
obsług iwaniu  elektrycznej w ;n 
dy, o czym ju ż  donosiliśmy» 
przeprowadzone dochodzenia 
wykazały następujący prze* 
bieg wypadku:

W  k ry tycznym  dn iu  robot­
n ik  K m iec ik  obsługiwał elek­
tryczną windę zgodnie z upo­
ważnieniem dyrekc ji fabryk i.

Gdy winda zjechała z p ierw­
szego p ie tra  z 600 kg. ładun­
kiem papieru, Kmiecik wypchną!, 
wózek z ładunkiem, lecz w tej 
chwili winda zaczęła nagle 

unosić się w  górę.
Kmiecik chcąc wyłączyć 

prąd chwycił się windy ale 
po dojechaniu do 1-go piętra 
winda zgniotła wiszącemu 
brzuch, zatrzymując się z ran­
nym. Jęki nannego usłyszał 
magazynier, za którym nad­
biegli elektromonterzy. Po wy­
ważeniu automatycznych
drzwi wydobyto nieszczęśliwą 
ofiiarę. _ Po upływie 15 m in u t 
Kmiecik zmarł w szpitalu po­
wiatowym w Brzegu.

0 o l « s n g  łajki

Śląscy akademicy w ciężkim położeniu
Wrocław. Ostatnio wicewoje­

woda śląsko-dąbrowski, płk. Zię­
tek i wicewojewoda dr Nantka- 
Namirski, oraz prezydent m. Wro 
cławia, Kopczyński, w  sali hote­
lu „Monopol“  we Wrocławiu wy­
dali przyjęcie na cześć zasłużo­
nych działaczy Akademickiego 
Koła Śląsko-Dąbrowskiego. Na 
przyjęciu byli obecni m. un.: pre 
zes Koła Autochtonów, Kobier, 
członkowie byłej śląsko-dąbrow­
skiej Rady Akademickiej, Jasik i  
Sikorski, przedstawiciele akade- 
in ików zaolzańsklch — uczestni­
cy nauki konspiracyjnej, oraz 
studenci — byli partyzanci.

Senior akademików wrocław­
skich, wicewojewoda dr Nantka- 
Namirski, zaintonował pieśń „Gau 
deamus ig itu r“ , która została pod 
jęta przez wszystkich zebranych. 
Po przyjęciu odbyła się konferen 
cja, w  czasie której prez. Kup- 
czyński oznajmił, że wieewojewo.

T w ie rd z ił, że Polski n ie  będzie

Przekładna kara dla hitlerowca
Jelenia Góra. (js.) W czasie o- 

kupacji niemieckiej na terenie 
Piotrowic, w  powiecie Jelenio­
górskim, znajdowała się olbrzy­
mia fabryka amunicji, pod za­
rządem wojskowym, przy której 
mieścił się w ielki obóz dia ro­
botników, zwiezionych tu niemal 
z całej Europy. Byli tu  Polacy, 
Rosjanie, Ukraińcy, Włosi, Żydzi, 
Francuzi i  in.

W fabryce tej, początkowo w 
charakterze majstra, a następnie 
na stanowisku zastępcy kierow­
nika obozu był zatrudniony 55- 
letni Wilhelm Opitz, zam. w 
Gruszkowie, pow. Jelenia Góra. 
Opitz dał się doskonale we znaki

wszystkim robotnikom, wymaga­
jąc od nich pracy ponad siły 
przeciętnego człowieka, karząc 
najmniejsze przewinienia, trak­
tując wszystko jako sabotaż.

Jednakże jako zastępca szefa 
obozu, okazał się wręcz zwyrod- 
nialcem, którego znienawidziła 
kilkutysięczna rzesza robotni, 
ków. Opitz z robotnikami obcho­
dził się jak ze zwierzętami, przy­
dzielaną żywność, bądź sprzeda­
wał, bądź przydzielał Niemcom, 
zaś robotnicy innych narodowo­
ści otrzymywali zgniłą brukiew, 
marchhew i  ziemniaki. Szczegól­
ną nienawiścią Opitz pałał do 
Włochów, którzy wyłamali się

Kronika częstochowska w skrócie
Częstochowa. W celu zaopatrzę, 

nia pracowników miejscowego 
Oddziału Związku Zaw. Włókien­
niczego w tekstylia został niedaw 
no otwarty sklep spółdzielczy w  
I I  Alei n r 33. Długie kolejki, jakie 
przed tym sklepem widaimy, do­
wodzą, że jeden punkt sprzedaży 
nie wystarcza do obsłużenia wszy 
stkich pracowników przemysłu 
włókienniczego w Częstochowie. 
W związku z tym Zarząd tat. Od­
działu Z. Z. W. czyni satrania, by 
w  najbliższej przyszłości otworzyć 
filię  sklepu spółdzielczego „W łók. 
niarz’“ przy większych fabrykach 
włókienniczych. Zaopatrzone one 
będą również w  inne towary 
prócz tekstylnych.

92 tony ryb w marcu
Olsztyn (PAP) Mazurska Spół­

dzielnia rybacka, jako największy 
dostawca ryby na terenie woje­
wództwa sprzedała ludności 
województwa, w  marcu br. po­
nad 92 tony ryby. Przeciętne 
spożycie na jednego mieszkańca 
wyniosło 3,6 kg ryby słodko­
wodnej miesięcznie, przekracza­
jąc poziom spożycia z roku 1938. 
Oprócz tego wywieziono do in-

Częstochowa, W dniu 5 bm. we 
wsi Kobanin (gm. Galewica) spa­
liła  się od pioruna stodoła oraz 
szopa, należąca do Jakuba Biał­
ka, mieszkańca tejże wsi.

Częstochowa. Jan Kubica, zam. 
przy ul. N. M. Panny 2 popełnił 
samobójstwo przez powieszenie. 
Przyczyną targnięcia się na życie 
były niesnaski rodzimie.

Częstochowa. W barakach przy 
ul. Chłopickiego 55 zmarła nagle 
Stanisława Mozel la t 42. Przy­
czyna zgonu nieustalona. Zwłoki 
przewieziono do prosektorium.

Częstochowa. Dnia 5 bm. za­
stępca komendanta straży prze­
mysłowej fabryki „Częstocho- 
wianka“ Semeniuk, spostrzegł na 
terenie fabrycznym osobnika z 
wypchanym workiem. Ponieważ 
na wezwanie strażnika, osobnik 
nie zatrzymał się, Semeniuk u- 
żył broni, kładąc osobnika tru ­
pem. Zabitym okazał się Wła­
dysław Więckowski, zam. przy 
ul. A rm ii Ludowej w  Często­
chowie. Znaleziono przy nim 
przędzę bawełnianą. Zwłoki prze­
wieziono do kostnicy szpitala 
N. M. Panny. Śledztwo w  tej 
sprawie prowadzi prokuratura.

Częstochowa. Na posterunek 
M. O. w  Krzepicach wpłynął a- 
nonim, że Helena Konekwa zam. 
we wsi Podłęże-Królewskie, gm.nych województw 102 tony ryby. _______

Ogółem zakupiono od rybaków kamionka,(pow. Częstiwhowafw 
w  marcu 239 ton ryb. Ten sam niewiadomy sposób zamordowała 
poziom obrotów utrzymywał swego noworodka. Po przepro­
sić w  kwietniu i maju br. > wadzeniu dochodzenia przez MO.

w Krzepicach Konekwa wskaza. 
ła miejsce w stodole, gdzie nowo­
rodka zakopała. Miejsca tego do- 
tychczs nie rozkopano do czasu 
rozpoczęcia śledztwa przez pro­
kuraturę. Zatrzymaną wraz z 
z aktami Konekwę odprowadzono 
do Powiatowej Komendy M. O. 
w  Częstochowie.

Częstochowa. Dnia 5 bm. o go­
dzinie 20.30 w czasie burzy w 
miejscowości Łobodno gm. Miedź­
no, przez uderzenie pioruna, po­
wstał pożar w  budynku miesz­
kalnym Antoniego Papyka, la t 62. 
Pożar strawił dach domu, resztę 
zdołano uratować. Znajdujący 
się w  mieszkaniu Antoni Papyk 
poniósł śmierć na miejscu. Zwło­
k i w  czasie pożaru wyniesiono 
z mieszkania.

spod reżimu faszystowskiego a 
dostali się do niewoli niemieckiej.

Podobnie Opitz obchodził się z 
Polakami, z chwilą przysłania 
pierwszej partii rodzin powstań­
ców warszawskich. Tutaj Opitz 
przeszedł samego siebie. Znęcał 
się nad starszymi osobami, me 
szczędząc również nieletnich dzie­
ci. W okresie zimowym, nie wy­
dając opału do baraków, spowo­
dował wzmożenie chorób. Pew­
nego razu za zbieranie drzewa 
na terenie obozu, sztachetą cięż­
ko pobił po głowie młodą dziew­
czynę, powodując głębokie rany. 
Przy każdej sposobności lżył Na­
ród Polski, twierdząc, że „Pol­
ski już nigdy nie będzie, a wszy­
scy Polacy to świnie“ .

Aresztowany przez władze pol­
skie, odpowiadał przed sądem. 
Do w iny się nie przyznał, tw ier­
dząc, że zarówno starszych jak 
i dzieci karcił po ojcowsku, n i­
gdy natomiast nad nikiem się nie 
nęcał.

Sąd po wysłuchaniu świadków, 
nie dał wiary zdegenerowanemu 
Niemcowi i skazał go na 4 lata
więzienia.

dowie przyjechali do Wrocławia, 
ażeby wdrożyć akcję przejęcia 
dwóch budynków, które po prze­
prowadzeniu remontu zostaną 
przekazane jako bursy Akademie 
kiemu Kołu Śląsko-Dąbrowskie 
mu. Pozostaje to w  związku z 
prośbą prezydium Komitetu Or. 
ganizacyjnego AKSD z grudnia 
ub. roku.

Następnie przemów»;! prezes 
Kobier, wyrażając wdzięczność 
studentów śląsko-dąbrowskich za 
przyjście z pomocą, która staje 
się coraz bardziej realną. W dal­
szym ciągu konferencji przedys­
kutowano z wicewojewodami bo­
lączki Koła. ,

P. Sikorski w rozmowie z w i­
cewojewodą pik. Ziętkiem wska­
zał na fakt, że ilość Ślązaków i 
Zagłębiani, którzy przed wojną 
zdobyli wykształcenie akademic­
kie, była dziesięciokrotnie mniej­
sza od akademików z innych wo­
jewództw. Obecnie na 70 tys. aka 
demików w  Polsce, studentów 
śląsko-dąbrowskich jest jedynie 
600. Na 3 tys. studentów Uniwer­
sytetu- i Politechniki we Wrocła- 
w»iu studentów śląsko-dąbrow­
skich jest jedynie 230, co należy 
przypisać chwilowej sytuacji ma­
terialnej szerokich mas robotni­
ków i urzędników,

P. Sikorski stwierdził bolesny 
fakt, że nawet studenci, byli bo­
jownicy Związku Polaków w 
Niemczech i wieloletni więźnio­

wie polityczni, muszą pracą z»" 
robkową utrzymywać się na stu­
diach, mimo że ich zdrowie jest 
poważnie nadwątlone. Ciężkie p° 
łożenie garstki studentów śląsko- 
dąbrowskich we Wrocławiu jest 
tym charakterystyczniejsze, że w 
tym  samym okresie czasu uniwer 
sytety niemieckie w  Zgorzelcu i 
G ryfii wypuszczają nowe kadry
inteligencji, a schumacherowscy 
naukowcy z zadziwiającą gorli­
wością gamą się do pracy wokół 
„Institu t zur Grenzlandforschung“ 
w  Frankfurcie.

W godzinach rannych dnia na­
stępnego wyjechał pik, Ziętek z 
działaczami akademickimi na lu­
strację budynków, które po prze­
prowadzeniu remontu, zostaną 
przekazane Akademickiemu Ko­
łu  Śląsko-Dąbrowskiemu.

Tragiczna kronika
K ł o d z k o .  Mieszkanka Jurat' 

dowa. ul. Wzniesienia 8, Antonina 
Czetas z  nieustalonych powodów 
usiłowała popełnić samobójstwo 
przez zażycie trucizny. Czeta, 
sowej udzielono natychmiastowej 
pomocy lekarskiej, dzięki czemu 
uratowano jej życie, (p) 

K ł o d z k o .  Wartownik s z p ita ­
la św. Franciszka w Kłodzku siko 
czył do Nysy i utonął. Zwłoki u- 
mieszczono w  kostnicy s z p R a la .

Współpraca zespołów świetlicowych
Wrocław, (jr) Związek Zawodo­

wy Pracowników Państwowych 
zorganizował w  ub. czwartek roz­
rywkową imprezę w Hali Ludo­
wej przy współpracy Dyrekcji 
Odbudowy i Dyrekcji Planowania 
Przestrzennego oraz Wydziału 
Kulturalno-Oświatowego OKZZ. 
Różnorodne występy uświetnili 
swoim repertuarem laureaci ogól­
nopolskiego konkursu świetlico­
wego, górnicy z Wałbrzycha, ze­
społy dziecięce z Jeleniej Góry 
oraz przedstawiciele Zw. Zaw. pra 
cowników przemysłu konfekcyj- 
no-odzieżowego z Wrocławia.

W związku z tą imprezą odbyła 
się w  czasie popisów 40 minutowa 
audycja radiowa .która stanowiła

z Polskim Radiem
zapoczątkowanie współpracy Pol­
skiego Radia z dolnośląskim ży­
ciem świetlicowym. O wartości te­
go odcinka pracy świadczy najle­
piej fakt, że zespół wałbrzyski 
śpiewał jeszcze rok temu w Ko­
lonii, a obecnie nie tylko oddał 
się całą duszą pracy świetlicowej, 
ale zdobywa również zasłużone 
sukcesy, wysuwając się na czoło 
zespołu. Dochód z imprezy czwart 
kowej przeznaczono na cele pra­
cy kulturalno-oświatowej w Zw- 
Zaw. Pracowników Państwowych.

Pierwszy po wojnie

obchód Bożego Glała w Kłodzku
Kłodzko. Święto Bożego Ciała 

obchodzone było w  Kłodzku bar­
dzo uroczyście. Był to pierwszy 
obchód Święta Bożego Ciała po 
przyłączeniu Z>em Zachodnich do 
Macierzy. Uroczystą Msżę Świętą

Seria nieszczęśliwych wypadków
we Wrocławiu

W r o c ł a w  (jr). Tragiczne wy -1 
padki utonięcia w Odrze powta- j 
rzają się coraz częściej. W dniu 
3 czerwca br. utonął w Odrze w 
pobliżu Mostu Młyńskiego Hen- [

który przyjechał do swoich kole­
gów w odwiedziny, zakończone 
tak tragicznym epilogiem oraz 12 
letnia Alicja Giers.

Czs najwyższy, by ktoś wresz-
ryk Flejgel, którego zwłoki wy- j eie zainteresował się uregulowa- 
dobyto w  pół godziny po wypad- niem tej sprawy, poprzez zbioro. 
ku. W dniu 2 czerwca br. utonął wą akcję rodziców, szkoły, M. O 
w Odrze kilkunastoletni Michał j innych powołanych do tego czyr 
Kuczyński. Ofiarami nieostrożnej ników, gdyż każdy dzień prz; 
kąpieli padli również, kilkuna- nosi liczne śmiertelne wypadki, 
stoletm Romuald Gruszczyński, i

w kościele parafialnym celebro, 
wał ks. dziekan Juszczyk, po 
czym ulicami miasta, przystroję, 
nego zielenią, przeszła procesja 
z udziałem k ilku  tysięcy w ier­
nych Za baldachimem, otoczo. 
nym honorową strażą wojskową, 
kroczyły organizacje kościelne, 
związki i  stowarzyszenia społecz. 
ne oraz przedstawiciele władz 
państwowych i  samorządowych. 
Przed ołtarzami wzniesionymi w 
czterech punktach miasta przez 
Związek Cechów. Stów. Kupców, 
Zarząd Miejski i Wojsko Polskie, 
Ewangelie święte odśpiewał ks. 
dziekan Juszczyk w asyście sze- 
iciu księży. Podczas pochodu 
przygrywały dwie orkiestry, ko. 
ejowa i wojskowa. Ruch kołowy 

na głównych ulicach miasta zo_ 
i stał wstrzymany i skierowany 
I bocznymi ulicami, (p)

Jelenia Góra żegna zasłu­
żonego kapłana

Jelenia Góra. (js.) Świat kato­
lick i w  Jeleniej Górze został po­
ruszony wiadomością o przenie­
sieniu ks. dziekana Tytusa Suligi 
do Krakowa, a tym samym opu­
szczeniu placówki jeleniogórskiej* 
na której od pierwszej chwil1 
odzyskania Ziem Zachodnich roz­
począł pionierską pracę.

Ostatnie kazanie ks. dziekan 
Suliga wygłosił ub. niedzieli, że­
gnając się ze swymi parafiana­
mi. Dzieci z „Caritasu“  żegnały 
swego opiekuna, wręczając mu 
pęki kwiecia. Następnie żegnali 
dzielnego duszpasterza przedsta. 
wiciele szkół i  społeczeństwa- 
Okolicznościowe przemówienia 
wygłosili mec. dr. Barski, h5' 
m jr. Domański, dyr. Liceum P®' 
dagogicznego Jasiński i  in. 
przemówieniach mówcy podkre­
ś lili zasługi proboszcza jelenio­
górskiego, który pierwszą MszC 
św. odprawił w  świątyni, która 
od wieków nie słyszała słowa pru­
skiego.

Całe społeczeństwo jeleniogór­
skie z w ielkim  żalem żegna od­
chodzącego do Krakowa ks. dzie­
kana Tytusa Suligę. Ks. Sulig3* 
jako kapłan zakonny, wraca do 
O. O. Pijarów w Krakowie, ską° 
przybył na Ziemie Odzyskane-

I
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A D R E S Y
R E D A K C J I 3 A D M IN IS T R A C J I:

B IE L S K O  — 3 M a ja  7, te le fo n  >4-35.
B Y T O M  — p i. S ta lin a  10, te l. 24-18.
C Z Ę S T O C H O W A  -  A l.  N a jś w ię ts z e j 

M a r l i  P a n n y  35, te l.  21-67.
G L IW IC E  — u l.  Z w y c ię s tw a  81, te le ­

fo n  44-13.
J E L E N IA  G Ó R A  — u l.  K o le jo w a  18, 

te le fo n  22-00.
K A T O W IC E  — u lic a  3 M a ja  12.
K Ł O D Z K O  — u l.  W o jska  P o lsk ie g o  

n r .  22, te le fo n  27-62.
S O S N O W IE C  — u lic a  3 M a ja  23, te­

le fo n  67-479.
W A Ł B R Z Y C H  -~ u l.  S ta l in a  2, o bo k  

p la c u  G ru n w a ld z k ie g o , te le fo n  18-82
W R O C Ł A W  — u l.  K o ś c iu s z k i 49, te ­

le fo n  29-13.

Majątek doświadczalny Instytutu Puławskiego
W niemieckim pałacu śląskie dzieci

Lubliniec (a-es). W n iew ie lk ie j 
odległości od Lub lińca  zna jdu je  
się m iejscowość Kochcice, z du ­
żym  m a ją tk ie m  i  pałacem, na le­
żącym przed w o jną  do niem iec­
kiego po tentata h r. Balłestrem a. 
W  ub. ro ku  zorganizowano tu ta j 
majątek doświadczalny Instytutu 
Puławskiego, a w pałacu powsta­
nie laboratorium doświadczalne. 
Duży pałac, liczący 99 pomiesz­

czeń, położony jest w pięknym 
parku, posiadającym wiele orygi­
nalnej i wartościowej flory .
Nieco dale j, dostrzec można sta­
ry , m nie jszy pałacyk. W  pałacy­
k u  oraz w  osobnym pomieszcze­
n iu  zna jdu je  się szereg cennych 
m eb li (m. in. pięć gdańskich szaf, 
sekre ta rzyk i, dyw any, fo te le  itp), 
k tó re  zostaną oddane do muzeum.

Podczas ub. la ta  Ubezpieczał-

Dobrodzień dostarcza meble dla Warszawy
Ośrodek spółdzielczości w po w. tuki i niecki m

Dobrodzień (a-es). Jednym z 
ładniejszych miasteczek powia­
tu, lublin i ecbi ego jest Dobro­
dzień. Znajduje się oin już na 
Ziemiach Odzyskanych, stano­
wiących mniej więcej jedną 
brzecią z ca tej? o powiatu., W 
jego okręgu osiedliła się więk­
szą liczba Polaków, repatrio­
wanych. z za Bugu. Zresztą 
liczbą repatriantów jest w po­
wiecie na ogół nie wielka 
Przteważającą ilość mieszkań­
ców (mniej więcej 80 proch 
»tanowi ludność autochtoni 
na.

W Dobrodzieniu rozwija się 
obecnie życie spółdzielcze. Is t­
nieją spółdzielnie budowlane, 
spożywcze, spółdzielnia gorzel­
nianą, w projekcie Jest pow­
stanie dalszych. Wiąże się z 
tym potrzebą utworzenia Ban­
ku Gospodarstwa. Spóiclzioloze- 

■*o, będącego jedyną instytu­
cją bankową, w której spół­
dzielnie mogą dokonywać ope­
racji finansowych'. Obecnie 
przeprowadzany jest remont

budynku dawnej KKO, prze­
znaczonego dla tej samej insty 
tncji. Przypuszczalnie w tym 
samym gmachu otwarta zo­
stanie, a przynajmniej powin­
na. być otwarta delegatura
BGS.

Zakłady przemysłu drzewne­
go SPB (Społeczne Przesię- 
hiorstwo Budowlane) posiada­
ją w Dobrodzieniu 4 większe 
warsztaty i jeden pomocniczy, 
zatrudniający ok. 100 pracowni 
ków- Spółdzielnia, jaką są 
wspomniane zakłady, wyrabia 
meble biurowe i' sprzęt szkol­
ny dla Warszawy. Niewielka 
jedynie ilość produkcji prze­
znaczona jest na potrzeby lo­
kalne, Ouróez spółdzielni .ist­
nieje kilka prywatnych war­
sztatów stolarskich, których 
produkcją ma już charakter 
miejscowy-

Miasteczko posiada dużą. ła­
dną salę Domu Kultury, w 
której 'odbywają się występy 
przyjezdnych zespołów arty­

stycznych. Występy te stano­
wią jedyną rozrywkę kultural­
ną mieszkańców.
- W pobliżu Dobrodzienia 

znajdują się inne, również ła­
dne i czyste, jakkolwiek mniej 
sze miejscowości Niektóre z 
nich nie zostały' jednak jeszcze 
oczyszczone z napisów niemiec 
kich. Tak no- w kościele w Ła­
giewnikach Małych zauważyć 
można sztandar kongregacji 
mariańskiej z wyhaftowanym 
napisem ...Congrogaitio ( Ma­
riana — Kleinlagiewmik“ . Po­
dobny sżtand-ar można spotkać 
w kościele w miejscowości Lu- 
becko z napisem „Lubetzko“ . 
Zdaje się, że wyprucie nie­
mieckiej nazwy miejscowości 
na sztandarze nie wymagało­
by dużo czasu. Lubecko posia­
da w swym kościele kopię 
obrazu NMP z  Częstochowy, 
której znalezienie osnute. jest 
pewną legendą. Obraz cieszy 
się wielkim kultem, mieszkań­
ców całego powiatu. -

n ia  Społeczna w  Tarnow skich 
Górach zorganizowała tu  kolon ie 
d la  dzieci ze Śląska. Korzysta ło 
z n ich  około 400 dzieci. Również 
i  w  bieżącym ro ku  przyjedzie  na 
w akacje w iększa grupa dzieci 
śląskich na w ypoczynek i  odży­
w ienie.

Opowiadają, że podczas powsta 
n ia  w  1921 ro ku  powstańcy ślą­
scy w yp ro w a d z ili Balłestrem a 
przez jedną z ty ln y c h  bram  p a r­
ku  poza jego obręb, po czym go 
jednak puścili. Później n iem iecki 
a rys tokra ta  kazał zam urować nie 
szczęsną bramę dla  podkreślenia 
zapewnie, że go ju ż  n ik t  przez 
nią  nie w yprow adzi, a może także 
że do pałacu Polacy nie będą 
m ie li dostępu . . .

W  zabudowaniach gospodar­
sk ich  m a ją tku  umieszczono stację 
hodowlaną In s ty tu tu  P u ław skie­
go. Są tu  konie In s ty tu tu  odna­
lezione częściowo -w Niemczech. 
Uwagę zwracają dwa araby czy­
ste j krwi (piękna, b ia ła  k lacz i 
ogier), poza ty to  k o n ik i b iłg o ra j-  
.sko.huculskie oraz trz y  ogiery 
w  s tac ji kopu lacy jne j, ogółem 26 
sztuk. M a ją tek  posiada również 
32 kon ie z darów  U N R R A  do p ra ­
cy na polu.

D ru g i zameczek, . dawna w ła ­
sność innego a rys tokra ty  n ie ­
m ieckiego ks. Hohenlohe, zna j­
du je  się w  Koszęcinie, w  od le­
głości 12 km  od Lub lińca . Jest on 
obecnie siedzibą Centralnego O- 
środka Szkoleniowego OM  TUR. 
Zameczek liczy  86 pomieszczeń, 
kom ple tn ie  um eblowanych i  po­
łożony jest także w  p ięknym  p a r. 
ku. N ic dziwnego, że stanow i je ­
den z ośrodków reprezentacyj­
nych OM  T U R ‘u,

O lat więzienia

Za zdradą i doniesienia
Katowice (N). Sąd Okręgo­

wy w Katowicach na. .sesji 
wyjazdowej w Mysłowicach 
rozpobry wał sprawę Pawła 
Kulawika, inwalidy /  Mysło­
wic, który w czasie okupacji 
uzyskał Il-gą grupę, niemiec­
kiej listy narodowościowej..

Kulawik mimo , polskiego 
pochodzenia zdradził narodo­
wość polską deklarując się, 
jako wplkedeutsch. Sporządził 
on .doniesienia a następnie po­
twierdził je zeznaniami przed 
policją polityczną, że bracia 
Wiktor, Paweł i . Franciszek 
Dytko oraz Franciszek Dubiel 
byli powstańcami śląskim, 1 i 
czynnie występowali przeciw­
ko Niemcom w czasach przed- 
wrześniowych.

W wyniku tych doniesień 
wszyscy wymienieni zostali 
aresztowani, przy czym W iktor 
Dytko osadzony w obozie w

Oświęcimiu' zginął z rąk h it­
lerowskich katów- In n i aresz­
towani przebywali w więzie­
niu kilka lat- Po przesłucha­
niu wszystkich świadków do­
wodowych. Sąd skazał, oskar­
żonego ma 8 lat więzienia. 5 
lat utraty praw obywatelskich 
oraz konfiskatę mienia-

(p o d  to la •  •  •

Celnicy i faryzeusze
Jak to już jest powszechnie 

wiadomo, cenzura listów i prze­
syłek zagranicznych została daw­
no zniesiona. Dlatego też listy z 
zagranicy przychodzą nieotwarte 
ł, zależnie od warunków komu­
nikacyjnych, na ogół hez zbyi 
wielkiego opóźnienia. Można by 
nawet zaryzykować tutaj twier­
dzenie, że czasami prędzej przy­
chodzi jakiś list z Francji lub z 
Włoch, aniżeli z Tarnowa do Kra­
kowa, lub odwrotnie.

Niemniej jednak bywa też cza­
sami, że list zostaje otwarty. 
Dzieje się to na skutek zarządzeń 
władz celnych, które są zdania, 
że ewentualnie w takim czy in­
nym liście może się znajdować 
jakaś kontrabanda walutowa, 
czy diabli wiedzą co. Oczywiście 
urzędy, które to czynią, czyli u- 
rzędy pocztowo-celne, mają pra­
wo takie rzeczy robić i zasadni­
czo nie można mieć o to do nich 
zbyt wielkich pretensji. Można 
mieć do nich chyba tylko takie 
pretensje, że powinny one mieć 
więcej tzw. dobrego nosa, to zna­
czy, aby nie otwierały zbyt po- 
chopnie takich listów, w których 
nic z dziedziny kontrabandy się 
nie znajduje.

Ale, prawda, są gorsze rzeczy 
na świecie, więc ostatecznie da­
łoby się przeboleć nawet i to.

Czego jednak absolutnie nie da 
się przeboleć, to faktu, który za­
sadza się na następujących szcze­
gółach:

Otóż dajmy na to przychodzi 
list z Wioch, w tym wypadku z 
Turynu. „Raccomandata“, czyli 
polecony, „Espresso“, czyli eks­
pres, „Posta Aerea“, czyli poczta 
lotnicza itd. Przychodzi i Urząd 
Pocztowo-Celny w Bytomiu, ot­
wiera przesyłkę, pomimo że na 
niej jest napisane „II non contie- 
ne valori“ — czyli że nie. zawiera 
ona żadnych walorów, podlega­
jących ocleniu — podejrzewając, 
iż mimo wszystko może tam 
tkwić coś wspólnego z kontraban 
dą. Ponieważ jednak nie ma we­
wnątrz listu ani walut, ani też 
żadnej rzeczy, która jego (tzn. 
Urzędu Celnego) jest, więc list 
zostaje zaklejony z powrotem i 
wysłany do odbiorcy.

Ale — z pewnym już załączni­
kiem, który nosi dosyć dziwaczne 
miano — „Kartki Należnościo­
wej“.

Ta „Kartka Należnościowa“ po­
siada zaś tego rodzaju rubryki, 
»flankowane skrótami „zł“ i „gr“:

„Należności celne wg. wykazu 
fcrym. należn. celnych poz.. . .

Pośrednictwo przy cleniu . . .
Przepakowanie. . .
Składowe. . .
Dosłanie. . .
Suma. . . “
No i na takim liście, otwartym 

}rzez Urząd Pocztowo - Celny w 
Bytomiu, i przez tenże Urząd za­
klejonym, umieszcza się naprzód 
pieczątkę z „OddUął
Pocztowo-Celny w Bytomiu —

W o l n e o d  cl  a, — a potem do­
łącza stę „Kartkę Należnościo­
wą, w której są wypełnione tylko 
dwie rubryki, ale rubryki zupel. 
nie wystarczające. Mianowicie 
rubryka pierwsza pt. „Należno 
lei c e l n e  wg. wykazu wym 
należn. celnych poz . . .  oraz ru. 
bruka druga pt. .Pośrednictwo 
przy c l e n i u . . . “

W pierwszej rubryce jest wpi­
sanych złotych polskich — 10, zaś 
w drugiej - - złotych polskich — 
12, czyli razem złotych polskich

A teraz, proszę Państwa, zapy. 
tamy się grzecznie — za  co?

Przecież w liście nie znalezio­
no niczego do oclenia, co potwier­
dzono wyżej wymienioną pie­
czątką — „Wolne od cła“. Więc 
chyba tylko płaci się za to, że list 
otwarto, a potem go zaklejono.

Bardzo jest to, trzeba przyznać, 
‘atwy zarobek dla Urzędów Pocz- 
towo-Celnych. Wystarczy im bo- 
,vicm tylko listy otwierać, a po- 
em zaklejać i, jak gdyby nigdy 
lic — inkasować po 22 złote od 
sztuki. Nazywa się ’/¿ś to „należ- 
lością celną“, względnie „pośred. 
aictwem przy cleniu“, pomimo że 
niczego nie clono, ani przy żad. 
nym cleniu nie pośredniczono.

I  tak ziarnko do ziarnka, aż 
¿bierze się miarka.

Miarka jednak może się prze­
brać. Odbiorca bowiem ma pra­
wo domagać się pewnych wyjaś­
nień. Ostatecznie nie może on pła. 
cić za to, że mu ktoś list otwo-

rzył, a potem poślini} palcem i 
zalepił. Z równym powodzeniem 
przecież można później od tego 
odbiorcy wymagać, by płaci} za 
to, i i  mu w pociągu konduktor 
przedziurkowa} bilet, lub że mu 
milicjant na skrzyżowaniu ulic 
wskaza} drogę.

A później można też od niego 
'ądać, by płaci} za patrzenie sir 
w niebo, za liczenie much na szy- 
')ie, lub za skrobanie się po glo-
vie.

Z tego te* względu w imieniu 
cszystkich odbiorców listów za­

granicznych oświadcza się tutaj 
pod adresem urzędów pocztowo- 
celnych, a specjalnie pod adre­
sem Urzędu Pocztowo-Celnego w 
Bytomiu, co następuje:

— Panowie, tylko bez kawa­
łów! Grandę lubimy, ale jedynie 
do pewnego stopnia!

Niejaki X

Nowy gmach 
w Katowicach

Katowice. — Jeśli chodzi o 
ruch „budowlany, to Katowice 
mają znowu do Ya no to wtain£a 
poważą© osiągniecie . w tej 
dziedzinie, a m ia n o w ic ie  wy­
budowanie dużego 5-C'io pię­
trowego dom u b iu r o wo-m:esz- 
kalnego, przy ul. 3-go Maja 
24. D om  ten o konstrukcji że- 
lazo-betomowej ra m o w e j, za­
stosowanej po raz pierwszy w 
Polsce powojennej, stauął pod 
dachem w bardzo szybkim 
tempie. Kopani© b o w ie m  dołu 
pod fundamenty rozpoczęto w 
połowie m arca , zaś budow ę 
dachu zakończono w dniu (i 
czerwca. D om  jest w łasno śc ią  
Zarządu Miejskiego m- K a to ­
w ic , budowała go zaś f irm a  
..Przedsięb:or»two Budowlane, 
Inż. W. Piotrowski i Sp-“ 
Składać się on będzie z wze­
szło 40-tu uibijcacji, nie licząc 
lo k a l i  sklepowych na parte-1 
rze- (be).

Hojny dar
Bytom, ( jł)  Cech Szewców i 

Cholewkarzy im . Jana K iliń s k ie ­
go z okaz ji poświęcenia sztandaru 
cechowego o fia row a ł 20.000 zł na 
Szkolę Powszechną nr 5, nad k tó ­
rą  o b ją ł równocześnie patronat, 
10.000 zł na Szkolę Powszechną 
nr 12, a 2.000 zł na pomoce nauko­
we dla I I  Państw. Gimnazjum i 
Liceum w Bytomiu. Ponadto w  
Redakcji „D z ienn ika  Zachodnie­
go“  Cech złożył 10.000 zł dla dzie­
ci polskich repatriowanych z Nie­
miec, w  im ien iu  k tó rych  składam 
ofia rodaw cy serdeczne podzi°' 
wanie.

Słuchami* radia
O G Ó L N O P O L S K I P R O G R A M  P O L ­
S K IE G O  R A D IA  Z  U W Z G L Ę D N IE ­

N IE M  A U D Y C J I R O Z G ŁO Ś N I 
K A T O W IC K IE J  

P o n ie d z ia łe k , 9 b m -  
5.55 s y g n a ł 1 z a po w ied ź  p o ra n n a  

s ta c ji,  6.00 s y g n a ł czasu i  p leśń  po­
ra n n a , 6.05 d z ie n n ik  p o ra n n y , 6.20 
g im n a s ty k a  p o ra n n a , 6.30 m u z y k a  
p o ra n n a , 6.57 s y g n a ł czasu, 7.05 m u ­
zy k a  p o ra n n a , 7.15 w ia d o m o ś c i, 7.35 
za po w ied ź  p ro g ra m u  na  d z ie ń  b ie ­
żący, 7.40 „S łu c h a m y  m u z y k i i  p ie ­
ś n i ze Ś lą ska ", 8.30 . in fo rm a c je  o g ó l­
n o p o ls k ie , 8.40 s k rz y n k a  P C K , 14.00 
a u d y c je  in fo rm a c y jn e , 14.30 „ Z  o- 
s ta tn ic h  w y d a w n ic tw  In s ty tu tu  Ś lą ­
s k ie g o ", 14.40 „C z y ta m y  w s p ó ln ie  
k s ią ż k ę " , 15.00 „O d  G ru n w a ld u  ao 
F ro m b o rk a " ,  15.20 „W ę d ró w k a  z m i­
k ro fo n e m " , 15.30 a u d y c ja  ro z ry w k o ­
w a , 16.0,0 d z ie n n ik  p o p o łu d n io w y , 
10.12 m u z y k a  taneczna  z p ły t .  16.20 
A r ie  o pe ro w e , 16.35 B e e th o ve n - — 
O k te t E s -d u r op. 103, 17.00 s k rz y n k a  
ogó lna , 17.10 re p o rta ż , 17.20 „M e lo ­
d ie "  .o p e re tk o w e ", 18.0Ó „Z a g a d n ie ­
n ie  ś w ia ta  p ra c y  — “ Z a g a d n ie n ie  
k u l t u r y  ro b o tn ic z e j" ,  13.05 k o n c e r t 
m u z y k i k a m e ra ln e j, 18.30 „N a u k a  
p rz y  g ło ś n ik u " ,  18.45 a u d y c ja  d la  w s i 
18.55 „ U  naszych  p r z y ja c ió ł"  19.15 
a u d y c ja  ro b o tn ic z a , 19.35 a u d y c ja  
ś w ie tlic o w a , 19.57 s y g n a ł i  h e jn a ł z 
w ie ż y  M a r ie c k ie j,  20.02 d z ie n n ik  w ie ­
c z o rn y , 20.20 a k tu a lia , 20.30 a u d y c ja  
P o lsk ie g o  W y d a w n ic tw a  M u z y c z n e ­
go, 21.00 s łu c h o w is k o  „W io s e n n a  g ro ­
te s k a "  21.25 I I  a u d y c ja  z c y k lu :  — 
„S o n a ty  B e e th o v e n a “ , 22.00 k w a d ra n s  
p ro z y , ‘ 22.15 k o n c e r t ro z ry w k o w y , 
23.00 o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  
ra d io w e g o , 23.15 p ro g ra m  na ju t ro ,  
23.25 „M u z y k a  na d o b ra n o c " , 23.55 
w ia d o m o ś c i z o s ta tn ie j c h w il i,  24.00 
zakończen ie  p ro g ra m u  o g ó ln o p o ls k ie ­
go.

Ceatr i estrada
P A Ń S T W . T E A T R  S L Ą S K I IM . ST.
W Y S P IA Ń S K IE G O  W K A T O W IC A C H

W  p o n ie d z ia łe k , 9 cze rw ca  na M a ­
łe j  S cen ie  T e a tru  Ś ląsk iego  o godz. 
20 k o m e d ia  A . C w o jd z iń s k ie g o  „T e m ­
p e ra m e n ty " .

T E A T R  S L Ą S K I N A  P R O W IN C J I
W  p o n ie d z ia łe k , 9 cze rw ca  w y je ż ­

dża T e a tr  Ś ląsk i do  B y to m ia  z k o ­
m e d ią  K . K o rc e lle g o  „P a p u g a " . P o ­
czą te k  o godz. 19.30.

O P E R A  S L Ą S K A  W K A T O W IC A C H
W  p o n ie d z ia łe k , 9 cze rw ca  o  godz 

19 , ,T ra v ia ta "  z B . K o s trz e w s k ą . We 
w to re k , 10 cze rw ca  „ A id a " .

T E A T R  P O L S K I W  B IE L S K U
W p o n ie d z ia łe k , d n ia  9 b ro . o  g o - 

,z in ie  16.30 „P a saże r bez b a g a żu " Ja - 
la A n o u i lh  w  p rz e k ła d z ie  B . K o rz e ­

n io w s k ie g o .

— Nie płacz, Heluś moja, moje ty słonko. Przyjdź jutro wie­
czorem pod kapliczkę, koło Jagniesi. Tam sobie pomówimy do woli. 
Nie bój się mnie. Ja ci nie wróg, ja ci krzywdy nie zrobię. Jabym 
cię jak obrazęk na rękach nosił i  przed każdą prószyną pilnował. 
Krzywdy ci nie zrobię. Przyjdź, nie bój się nic! A teraz idź, bo by 
się starzy pobudzili i krzyk ci jeszcze o mnie zrobili. Hej', moja ty 
gołąbko, kochana, jedyna, słodka!

Każde słowo jego pobudzało w niej jeszcze bardziej łzy, zamiast 
ją pocieszyć. Pełna łez, szlochu i nieszczęścia skierowała się ku 
drzwiom. A. potem rzuciła się na łóżko, przykryła się, cała pierzyną, 
naciągając ją silnie na głowę, żeby stłumić szloch, żeby się wy­
płakać od nieszczęścia, którego nie rozumiała nic, które tylko od­
czuwała.

Franek z ciężkim sercem wracał do domu. Od dziś wiedział już, 
w czym leży nieszczęście Heli.

— Oj, Sobek, Sobek! — szepnął do siebie. Choćbyś się ty z nią 
ożenił, to ino na swoją niedolę. Moje to jest dziewczę i będzie do 
śmierci moje. Moje na zawsze. . .

Ból ścisnął mu gardło. Siły go opuściły. Nie mógł iść dalej. 
Usiadł przy kapliczce koło Jagniesi, oparł sią plecami o mur i zwie­
sił głowę na piersi; Świat mu zobojętniał, zbrzydł. Nie chciało mu 
się dziś żyć. Siedział jak martwy, odpędzając od siebie wszelkie 
myśli. Ktoś przechodził drogą koło niego, ale on ani głowy nie 
podniósł, żeby się zaciekawić, kto to jest. Koguty zaczęły we wsi 
piać lecz on,i tego nie słyszał. Psy ujadały z dała, od ojcowskiego 
domostwa, lecz i to było dla niego obojętne. Rosa siadała na niego 
w dużych kroplach przenikając jego ubranie aż do koszuli — nie 
czuł tego. Szary świt zaglądnął mu w bladą twarz i  zamigotał w • 
jego zobojętniałych źrenicach, a on siedział dalej oparty o pochy­
loną kapliczkę.

Wysoka postać męska zamajaczyła na drodze, a on jak poprze-, 
dnio, nie miał ochoty nawet popatrzeć na nocnego włóczęgę.

Postać zbliżyła się do niego i  zajrzała mu w twarz.
— Franek, szukam cię już ze trzy godziny po całej wsi.
Podniósł powoli głowę na dźwięk znanego sobie głosu. Martwy

wyraz twarzy nie rozpogodził się żadnym uśmiechem.
— To wy, ojciec? — zapytał zdziwiony, jakby się budził z głę­

bokiego snu.
Ojciec wziął go pod rękę i pociągnął za sobą. Poczuł w swej 

dłoni dłoń Franka zimną jak lód, sztywną, pokrytą rosą.

X X X II.

Len w tym roku nie dopisał i  niejeden gazda m artw ił się ha 
dobre. Przecież ta roślina okrywała grzbiety każdego od najmłod-

208

£
'O
z£s

N

e®
o
US
O
O.

28eb.eu
a.

się nad całą sprawą spokojnie. S iły  by ły  p raw ie  równe. K a lo ta  
m ia ł dwóch synów ju ż  pożenionych. S ilne zdrowe chłopy. F ranek 
nie ustępował im  w  niczym , nawet ich przewyższał. T y lko  m łod ­
szy Staszek jeszcze nie b y ł zapraw iony do tak ich  spraw, choć śm i­
g ły  i  rosły, b y ł m iękkiego serca. Tem m ógł ulec. M acie j lic z y ł je ­
dnak na roztropność F ranka i  wrodzoną w  jego duszę ządzierży- 
stość. Z rob i on na pewno wszystko, by w a lka  w ypad ła  ch lubnie 
d la  rodziny. Już teraz w iedzia ł, że F ranek n ienaw idz i Kalotę, a 
n ienaw iść m usi się odnosić i  do jego synów.

— To dobrze —  pom yśla ł z zadowoleniem. —  To u ła tw i mu 
rozprawę.

A le  radosne m yś li p rze rw a ły  w n e t trosk i. N iepokój ta rgn ą ł o j­
cem o los swoich synów.

— A  ja k  się k tó rem u co stanie? — zatargała n im  niepewność
— A  przecież nawet w  razie zwycięstwa jeszcze będzie sąd i  w ię ­
zienie. ,

W iedział, że b itk i tego rodzaju kończą się n ieraz w  różny spo­
sób, n ie  zawsze pom yślny d la  jednej i. d rug ie j strony. Pam iętał, że 
gdy raz poronińskie T opo rk i m ie li taką sprawę, to jeden z n ich 
lu lk a  d n i w a lczy ł pom iędzy śm iercią a życiem. W ygrzebał się k o ­
niec końcem, ale do dziś dn ia nosi pokiereszowaną gębę —  mimo, 
że przecież od tego czasu spore up łyn ę ły  lata. P aku łę w  ta k im  w y ­
padku na śm ierć z a k łu li nożami. Na G ron iu  jeden żonaty ju ż  gazda 
w  zeszłym roku  poszedł na d ru g i św iat, bo m u przeciw n icy w y ­
rąb a li ciupagą dziurę w  głow ie, / że aż mózg trysną ł. W a lka  nie 
jest żartem. Ksiądz, doktor, po lic ja , w ięzienie zawsze są w yn ik ie m  
tak ich  honorowych spraw rodzinnych. O w ięzienie to najm niejsza 
rzecz. Na oczach wszystkich będą p ić  i  udawać p ijan ych  jedna 
i druga strona, żeby m ieć w ym ów kę przed sędzią, zwycięzców ochra­
nia  jedna i druga strona w  zeznaniach, bo są bohateram i sta jącym i 
w  obronie honoru. Po dwóch la tach w rócą do domów.

— Najgorzej, gdyby m i którego zadziubali na śm ierć —  pom y­
ś la ł M acie j i  poznał w  te j c h w ili, ja k  bardzo kocha swoje dzieci.

Żeby się od spraw y cofnąć, to nie ma nawet co myśleć. Lepsze 
nieszczęście niż hańba. Hańbę jem u i  synom w y tk n ą łb y  pierwszy 
lepszy z k ra ja  chłop p rzy na jb liższe j zwadzie lu b  k łó tn i. A  zw ła ­
szcza teraz, k iedy w ed le  lu dzk ie j op in ii, F ranek został odrzucony 
przez Helę.

—  M us i tu  rozstrzygnąć pięść. Trzeba się przygotować za. 
kończył swoje rozważania.

N im  z ja w ił się w  domu, w yw ia d  w ie js k i doniósł że obaj gazdo­
w ie  pożegnali się przyjaźn ie, że M acie j nie siedzia ł u  K a lo ty . 
W ięc w e w si zaczęło ju ż  huczeć o bitce, jaka  ma nastąpić lada
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DOLNOŚLĄSKIE ZAKŁADY WYROBÓW  
PAPIEROWYCH

(przedsiębiorstwo państwowe)
W JELENIEJ GÓRZE, ULICA GÓRNA 4. 
poszukuje pilnie:

KferHHika
Fabryki Przetwórczo-Papierniczej

Majstra intraligatarskiaga 
Majstra wyraka« kartanarskick
Reflektuje się na siiy posiadające dłuższą 
praktykę oraz znajomość z dziedziny prze- 
twórczo-papierniczej, a mianowicie: Karto, 
niarstwo, drukarstwo, sztancowanie oraz zło­
żone roboty introligatorskie. Osoby te muszą 
posiadać umiejętność kierowania pracą ze­

społów.
Poza tym poszukuje się fachowców:
Rysowników
Przedrukarzy
Maszynistów litograficznych i alsatawyek
Podania wraz z życiorysami składać pod po­
wyższy adres dó Wydziału Personalnego.

2505

Sprzedaż licytacyjna
1 Urząd Skarbowy w Bytomiu podaje do pu­

blicznej wiadomości, że dnia 11 czerwca 1947 r. 
o godz. 10 w składnicy Urzędu Skarbowego, przy 
ul. Jana Smolenia Nr 35, odbędzie się sprzedaż 
niżej wymienionych ruchomości:

1. Jedwab w kratki 103 m
2. Płótno introligatorskie (wałek)
3. Skarpetki 150 par. (PAP) 2596

GWARANTOWANE

LEPY NA MUCHY
PRIMA AG O  1947

2586

K r a k ó w  ' ł ir o fc ó if
L u b ie w .  412, t e l e f o n  3 4 3 - 3 0

OGŁOSZEHIE
Likwidatorzy Centrali Aprowizacyjnej Prze­

mysłu Chemicznego w Gliwicach, zawiadamiają 
o otwarciu likw idacji przedsiębiorstwa pod f i r ­
mą „Centrala Aprowizacyjną . Przemysłu Che­
micznego w Gliwicach“ , ul.Zawiszy Czarnego 7.

Zarazem wzywa się wierzycieli tegoż przedsię­
biorstwa do zgłoszenia ich wierzytelności do 
dnia 30 czerwca 1947 r.

Centrala Aprowizacyjna Przem. Chemicznego 
w Gliwicach, w likwidacji 2401

ZJEDNOCZENIE FABRYK CEMENTU 
S o s n o w i e c ,  ulica 3-go Maja nr 22. 

poszukują pilnie:
300 iHfc kabin zitMtgt

o przekroju 3X35 mm2 miedź, dla na­
pięcia roboczego 3 KV (3000 Volt),

300 mk przewotfn w ganię
o przekroju 3X35 mm2 miedź, dla na- 
nięoia roboczego 3 KV (3000 Volt) typu 
OP dla odbiornika przewoźnego (czer­
pak),

300 mk przewnin w ginie
0 przekroju 3X35 mm~ miedź, dla na­
pięcia roboczego do 1000 Volt, próbne 
3 KV (3000 Volt) typu OP.

Oferty i zgłoszenia pod powyższym adre­
sem pokój Nr 14, telefon 624-84. (PAP) 2508

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU — OŚRODEK 
SZKOLENIOWY ENERGETYKI W N Y S I E

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie ROBÓT REMONTOWYCH w bu­
dynkach przy ul. Olszewskiego 4, ul. Moniusz­
ki 8 i 9 oraz przy ul. Szopena 22 w Nysie, prze­
znaczonych na Bursę i mieszkania dla personelu 

Ośrodka.
Przetarg obejmuje roboty murarskie, zduń­

skie. ciesielskie i stolarskie, instalacyjno-wodo- 
ciągowe i kanalizacyjne, centralnego ogrzewa­
nia, malarskie, blacharskie i dekarskie.

Ślepe kosztorysy można otrzymać za opłatą 
zł 300 w Sekretariacie Ośrodka, Nysa, ul. Szo­
pena 22, tel. 439.

Bliższych informacji udziela Dyrekcja Ośrodka. 
Oferty w zalakowanych kopertach w myśl obo­
wiązujących przepisów należy składać pod wy­
żej wskazanym adresem do dnia 15 czerwca br. 
do godz. 10.

Do oferty należy załączyć kw it na wpłacone 
wadium w wysokości 1 % sumy oferowanej. Wa­
dium należy wpłacić na konto Ośrodką Szkole­
niowego Energetyki w Nysie w Narodowym Ban­
ku Polskim, Oddział w Nysie.

Oferty bez złożonego wadium nie będą rozpa­
trywane.

Zastrzega się wolny wybór oferenta, unieważ­
nienie częściowe lub całkowite przetargu, zimniej 
szenia lub zwiększenia ilości robót bez podania 
przyczyn bez prawa jakiegokolwiek roszczenia 
ze strony oferenta. 2580

l a t u  pasaiy
K IE R O W N IK  b ra n ż y  te k s ­
ty ln e j p o trz e b n y  od  zaraz 
do  s k le p u  sp ó łdz ie lczego  
O fe r ty  z ż y c io ry s e m  '■ p o ­
d a n ie m  w a ru n k ó w  do C zy­
te ln ik a  K a to w ic e  pod  ,,K ie  
r ó w n ik “ . 9644g

K O S M E T Y C Z K Ę  ru ty n o w a  
ną, p ie rw s z o rz ę d n ą  ;lłę  2 
d łuższą  p ra k ty k ą  p rz y jm ę  
od zaraz do  sam odz ie lnego  
p ro w a d z e n ia  g a b in e tu , Z g ło  
szenia  K a to w ic e , 3 Maj* 
36a, W ie lo m e k . 975Sg

P E D IC U R Z Y S T K Ę  - m a n i- 
c u rz y s tk ę  s iię  p ie rw s z o ­
rzędną  p rz y jm ę . K a to w ic e , 
3 M a ja  36a, W ie lo m e k .

9756g

M A L A R K Ę (rz a )  w  c e ra m i­
ce zd o ln e  (m in ia tu ry )  ew. 
z rzeźbą  p rz y jm ie  P la c y k  
B e d n a rs k i, Ł ód ź , P io t rk ó w  
ska 224. 3192d

P O W A Ż N E  w y d a w n ic tw o  
k s ią że k  p o s z u k u je  t łu m a -  
czy (e k ) z ję z y k ó w  cze sk ie ­
go, ro s y js k ie g o , a n g ie ls k ie r 
go i  n ie m ie c k ie g o . O fe r ty  
z p o d a n ie m  k w a l i f ik a c j i  
k ie ro w a ć : K a to w ic e , s k ry ł 
ka  p ocz to w a  129. 9736g

P O T R Z E B N A  fr y z je r k a  od 
zaraz. K a to w ic e , K ra k o w ­
ska 99. 9520g

F R Y Z J E R K Ę  na  posadę 
s ta łą  lu b  na zas tęps tw o  do 
1 l ip c a  i  c z e la d n ik a  m ę ­
sk iego  na s ta łe  p rz y jm ę  na 
ty c h m ia s t. W ro n a , Szczako 
w a , K a b lo w a . 9725g

B IU R A L IS T K A  z p ra k ty k ą , 
d o b re  m a szyno p ism o , obe j 
m ie  n a ty c h m ia s t posadę, 
n a jc h ę tn ie j w  m ie js c o w o ­
śc i g ó rs k ie j.  O fe r ty  C zy te i 
n ik  C h o rz ó w  p od  ..W y ­
ja z d " .  9SR8g

» ...........  I
W Y T W Ó R N IA  w ag  s to ło ­
w y c h  n aw ią że  s to s u n k i z 
o d b io rc a m i i  z a k u p i b la ch ę  
m o s i ę ż n ą .  Zg łoszen ia  
.»Mars” , W a d ow ice , T a ­
trz a ń s k a  35. 3146d

P A C IO R K I W w ię k s z y c h  
ilo ś c ia c h , p a ra f in ę , w osk i, 
tłu szczę , z a k u p u je  B azar 
K a to l ic k i .  Ł ódź , S ie n k ie w i 
cza 49 (P A P ) 3090d

P O S Z U K U J E M Y  500 k g  k i
tu  m a g n e z ito w e g o  ?e śta* 
r y c h  p o n ie m ie c k ic h  zapa­
sów  z p o d a n ie m  c e n y  i  te r ­
m in u  d o s ta w y . O fe r ty  C zy 
te ln ik  K a to w ic e  ood n r. 
„3157 K “ . *?157d

Maszynę, walcówkę 
stalową, chłodzoną 
wodą, do rozcierania 
farb, w stanie do­
brym. kupię. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń PAR, 
Kraków, Rynek Głó- 
ny 46 pod „Maszyna 

walcówka“ ._____ 2550
G A B IN E T  lu b  p o k ó j m ęsk i 
k o m b in o w a n y  w  d o b ry m  
s ta n ie  k u p ię  o k a z y jn ie  n a ­
ty c h m ia s t za g o tó w k ę . Q- 
fe r ty  C z y te ln ik  K a to w ic e  
pod  „G a b in e t“ . 9570g

K U P IĘ  prasę  d w u ra m ie n -  
ną w a g i od  300—5Ó0 k g  w  
d o b ry m  s ta n ie . P ła za k  Ma 
r ia n . B ę d z in . Sw . Jana 5.

J619g

K A L A F O N IĘ , k a u c z u k  k u ­
p im y . Z y g m . M a m lo k , So­
snow iec , Ż y m ie rs k ie g o  98.

95-90g

W IL L Ę  4—5 p o k o i w  o b rę ­
b ie  W ie lk ic h  K a to w ic  lu b  
n a jb liż s z e j o k o lic y  k u p ię . 
S zczegółow e o fe r ty  7 ce­
ną, K a to w ic e  1, k r y tk a  
pocz t. 129. 3187d

P A R C E L Ę  po łożoną  w  o- 
b rę b ie  W ie lk ic h  K a to w ic  
lu b  n a jb liż s z e j o k o lic y  k u ­
p ię . Szczegółow e o fe r ty  z 
ceną: K a to w ic e  1, -ik r. pocz 
to w a  129. 3186d

|  3 p r  z 1 i » T i
M Ł Y Ń S K IE  m a szyny , p rz y  
b o ry  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  
dosta rcza  f i r m a  K a n a re k , 
K ra k ó w , M a zow iecka  35.

3099d

T A P C Z A N Y  trw a łe , este­
ty c z n e  po leca  W ilc z k ie w ic z  
K a to w ic e , K o ś c iu s z k i 31.

3140(3

P R A S Ę  500 to n , 2 b lo k i  Z a u  
re ra  n ow e , m o to r  s to ją c y  
25 K M  D iese l, d os ta rczy  
„T e b a k o “ , W arszaw a, Ho­
ża 27. 3l56d

C A Ł A  P O L S K A  u żyw a  pa­
s ty  do  o b u w ia  „E L E G A N T "  
bo  je s t ta n ia  i  d o b ra . W y ­
tw ó rn ia  K ra k ó w , P odgórze  
u l.  C zarna  6. C e n n ik  na  żą 
dan ie . 3118d

D O  s p rzed a n ia  m e la n g o r 
d u ż y , n o w y , do  cze ko la d y  
O fe r ty  C z y te ln ik  M y s ło w i 
ce pod  „M e la n g o r “ . 9502g

S z c z o t k i
p o l e c a

BAZAR LUDOWY 
KATOWICE, ul. Mo­
niuszki nr 10. — Te­
lefon 302-03. — Sprze 
daż hurtowa. 2496

B . M . w . ,75« z p rz y c z e p ią  
w  b a rd zo  d o b ry m  s tan ie  
sp rzed a m . S zo p ie n ice , vO- 
św ię c im s k a  2, fe l.  I 40'®®'.

O T R Z Y M A L IŚ M Y  ŁO S O ­
S IA  W  O L IW IE  „ A lm a "  i 
S Z P R O T Y  W  O L IW IE  „M e
w a “ . Ś ląska H u r to w n ia  
S p o żyw có w , K a to w ic e , 3-go 
M a ja  17, te le fo n  305-92.ł!42d
W Y K O N U J Ę : tra n s fo rm a ­
to r y  n a p ię c io w e , p rąd o w e  
do  1 K V A , in s t ru m e n ty  po 
m ia ro w e , k o n d e n s a to ry , a- 
p a ra tu ry  do n a g ry w a n ia  
d ź w ię k u . „ E le k t r o fo l “  C ie ­
szyn , S ta w o w a  15, te le fo n  
1Y--36.
M U N D U R  W O JS K O W Y ,
p rz e d w o je n n y , s u k ie n n y , 
d ob rze  u trz y m a n y , d la  
szczup łego, w z ro s t 170 cm , 
sp rzedam . P io tro w ic e  S l„  
u l.  3 M a ja  3, I  p . >559g

M A T E R A C E  z d o rego  w ło ­
s ie n ia  i  p o k ry c ia  poleca 
W ilc z k ie w ic z , K a to w ic e , 
K a to w ic e . K o ś c iu s z k i 31- 

S128d

S A M O C H Ó D  O SO BO W Y
„H a n s a “ , lim u z y n a  W  d o ­
b ry m  s ta n ie  do  sp rzedan ia  
K a to w ic e , W arszaw ska  53, 
te l.  360-09. ¿7662

W Ó Z E K  d z ie c ię c y  — lim u -  
z y n k a  — ś liczn a  — sp rze ­
d am . W ła w in , Z a b rze , W o l 
nośc i 266, I  p „  m . 2. 9763g

C IĄ G N IK  D e u tz  oardzo 
d o b rze  u trz y m a n y  do  sprze 
d an ia . W ia do m o ść  te le fo n  
210-57. 9648g

„M E T A L U R G IA “ , K a to w i­
ce, P o cz to w a  1/3, te l.  336-62 
sp rzeda  1 s p a w a rk ę  e le k ­
try c z n ą  m a rk i „S ie m e n s “  
do  300 A m p e r. 3141d

S P R Z E D A M  b ib l io te k ę  o- 
p ra w n ą  (b e le try s ty k ę )  1000 
to m ó w , a u to ró w  p o ls k ic h  i 
z a g ra n ic z n y c h . Z g łoszen ia  
pod  „N a u c z y c ie l“  D z ie n n ik  
Z a c h o d n i W ro c ła w , K o ś c iu  
sz k i 49. 9696g

j |  l i o s z k a n i a  |
Z A M IE N IĘ  m ie szka n ie  3- 
p o k o jo w e  z w y g o d a m i w  
c e n tru m  K a to w ic , w  d om u  
p ry w a tn y m , bez s u b io k a to  
ró w , na 2 -p o k o jo w e . W a ­
r u n k i  ja k  w y ż e j. O fe r ty  
C z y te ln ik  K a to w ic e  pod 
„814“ . 98l4g

S K L E P  z  m ieszka n ie m  o d ­
s tą p ię  za z w ro te m  re m o n ­
tu . Z a b rze , S o b iesk iego  53, 
I I I  p „  m . 5. 9638g

Z  P O W O D U  w y ja z d u  sprze 
dam  sk le p  w  ś ró d m ie śc iu  
Sosnow ca. O fe r ty  C z y te l­
n ik  S osnow iec  pod  „ In t e ­
re s " . q769g

(  Ranka i S ztnkaJ
U W A G A , k ra w c y ! N o w o ­
czesny k u rs  k r o ju  m ęsk ie ­
go ro zpo czyn a  się  10 cze rw  
ca. Z a p is y  od 4 cze rw c a . 
K a n c e la r ia  czyn na  c a ły  
d z ie ń , W a łb rz y c h , M ic k ie ­
w ic z a  34, m . 1. 3167d

P A Ń S T W O W A  S Z K O Ł A  
G Ó R N IC Z A  W  K A T O W I­
C A C H  ogłasza w p is y  do 
k la s y  p ie rw s z e j w  czasie 

» od 16 do  23 cze rw ca  b r. 
w łą c z n ie . Jedno roczna  p ra k  
ty k a  k o p a ln ia n a  b ezw zg lęd  
n ie  w ym ag a n a . B liższe  in ­
fo rm a c je  w  s e k re ta ria c ie , 
u l. K ra s iń s k ie g o  8, n o k . 355 
( I I I  p .). 9734g

i
L O N G A W A  S ta n is ła w a  ze 
S ko iego  p o s z u k u je  B a b u la  
A n n a , B y to m , C h ro b re g o  5 
m . 7 9548g

P O S Z U K U JĘ  syna, P io tra  
P a czko w sk ie go  z B ro d ó w , 
za branego  w  1943 r . do  N ie ­
m ie c  na ro b o ty . O jc ie c  Pa­
w e ł P a c z k o w s k i, L>ądsk - 
Z d ró j,  u l.  K ło d z k a  50 H22d

S Z K L A R A  M ik o ła ja  i Kosz 
k o w s k ie g o  A le k s a n d ra  z 
Ł o m ż y , zam . p rzed  w o jn ą  
w  D o m u  A k a d e m ic k im  w  
W arszaw ie , p o s z u k u je  G a­
b r ie l.  J a k ie k o lw ie k  w ia d o ­
m ośc i p roszę k ie ro w a ć : 
C zęstochow a, s k ry tk a  ©ocz 
to w a  170. (P A P ) *il82d

P O S Z U K IW A N A  Ire n a  Ro 
szek z d o m u  L e w iń s k a  la t 
48, zam ieszka ła  do  1938 r. 
w e  L w o w ie , d la  u d z ie len ia  
w a żn e j w ia d o m o ś c i. Za ­
w ia d o m ić  za w y n a g ro d z e ­
n ie m : D r .  M . P a k ie r , P z ie r  
ż o n ió w  D /S ląsk , * Ż y m ie r ­
sk ieg o  1. 3188d

Kursy K ie rowców 
SAMOCHODOiYCH
Mieczysław S tu d e n c k i
Katowice, Stawowa 5
Telefon 34870 i 34872
wyszkoliły t y s i ą c e  
kierowców w czasie 
15 - letniego istnienia 

na Śląsku.
, 2492

Unieważnienia
U N IE W A Ż N IA M  zgub iona  
le g ity m a c ję  P P R , na  o azw i 
sko  S za fra n ie c  Jan. 3151d

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io ­
ne  d o k u m e n ty , k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  w o js k o w ą , za­
św ia d cze n ie  z P U R -a  na 
n a z w is k o  N o c u ń  Tózef, 
Zn a la zcę  proszę o z w ro t 
za w y n a g ro d z e n ie m . Q695g

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io ­
n y  d ow ó d  d e m o b iliz a c ji 
w o js k o w e j, m e try k ę  na na 
z w is k o  C za jka  B ro n is ła w a  
K u d o w a -Z d ró i,  p ow . k ł odz 
k i .  s>589gr R ó ż n e
P O D Z IĘ K O W A N IE . D r . AU-
re lia n o w i G a loczo w i, D y r. 
S zp ita la  w  C h o rzo w ie -B a - 
to ry m  za tro s k liw ą  o p ie kę  i 
u ra to w a n ie  ży c ia  naszemu 
s y n o w i A n d rz e jo w i, s io ­
s trze  A n o n i i  i  w s z y s tk im  
s io s tro m  tego  szp ita la , za 
g o r liw ą  p ie lę g n a c ję  składa 
m y  z serca p ły n ą c e  w y ra ­
z y  w d z ię czn ośc i. L e o n o w ie  
J a n o to w ie . 9731g

Szczawnica
jedno z najpiękniej, 
szych zdrojowisk obok 
Parku Narodowego w 
Pieninach. Nowocze­
sne Inhalatorium z 
komorami pneuma­
tycznymi dla lecze­
nia astmy i dróg od­
dechowych. Zakład 
wodoleczniczy, ła­
zienki i źródła mine­
ralne. Sezon kura­
cyjny od 15 maja. In ­
formację w biurach 
„Orbisu“ i  Zarządzie 
Zdrojowym. 

_________ (PAP) 5252

WYSTAWA RZEMIOSŁA
*  HALACH WYSTAWOWYCH
■ KATOWICACH

czynna codziennie od godz. 9 -  do 2022

chwila, przy najbliższej sposobności. Stary Maciej nie musiał 
w  domu nic mówić,. bo i  tam wiedzieli już o ostatecznym wyniku 
jego jazdy. Chodziło tylko o szczegóły, więc je Maciej opowiedział 
wszystkim. Maciejowa podniosła zapaskę do oczu, bo się zmartwiła
0 synów i ich los. Ale stary huknął na nią gniewnie, że sprawą 
jej garnków pilnować, a nie mieszać się do chłopskich interesów. 
Więc przycichła.

We wsi natomiast wrzało od opowiadań. Hela i Franek byli na 
ustach wszystkich, bo wszyscy wiedzieli, że koniec końcem o 
dziewczynę poszła cała zwada. A że ślub miał się odbyć już za 
półtora tygodnia, więc wszyscy przepowiadali, że weselisko Heli 
nie odbęędzie się bez krw i. Wiadomo, że Franek, odrzucony przez 
nią, pokaże swoje.

— Co się ma stać, niech się stanie — uchwaliły obie rodziny 
młodych, którzy gotowali się do ślubu, chociaż i Bartłomiejowi
1 Rźodkoszowi nie było w smak wesele z bitką i policją.

Czekano jeszcze na wstępne zmierzenie się ze sobą przeciwni­
ków, które musi wedle starego zwyczaju poprzedzić spotkanie 
i  rozprawę. Nie będzie tam nic takiego, nie pobiją się, chociaż i to 
się czasem trafia, ale ciekawość, jak też się do siebie przeciwnicy 
postawię i kto komu więcej gębą zajedzie za honor.

W duszy jednej tylko H eli cała sprawa b itk i odbiła się głośnym 
echem. Zdawało się jej, że Frankowi grozi śmierć i to przez nią. 
Po nocach nawet śniło się jej, że nieprzytomny leży na podłodze 
ich domu, krew leje się z głębokiej, rany w głowie, że ona chce 
krew zatrzymać, ale żadną miarą nie może tego dokazać. Zrodziła 
się w je j duszy jakaś niechęć do Sobka, jakby to było przez niego. 
Raz po takim śnie przebudziła się cała w potach. Duszność ją brała. 
Dla zaczerpnięcia świeżego tchu wyszła cichutko na pole. Zawiewał 
lekki, ciepły wietrzyk, szeleszcząc wśród liści jesieni.

Nagle przyskoczyło coś gwałtownie do niej. Chciała krzyknąć, 
ale głos uwiązł .jej w gardle. . Silne ramiona chwyciły ją wpół 
i przywarły do siebie.

Był to Franek. Hela ochłonęła z przestrachu.
— Heluś wydajesz się? To ci on milszy, aniżeli ja? — szeptał

urywany głos, pełen jakiegoś niepokoju, a taki dziwnie ujmujący 
i słodki. .

Hela nie odpowiadała nic. Przymknęła na chwilę oczy i trwała 
tak w uścisku Frankowym. Przypomniało się jej, jak podobnie 
szeptał jej przy Pięciu Stawach, że dla niej gotów by był iść i na 
koniec świata i ze Szpiglasówki skoczyć na dół, i Siklawę prze­
płynąć i diabła nawet, wziąć za rogi. Wydał się jej Franek jakiś 
silny, wielki. Zdawało się jej, że jak długo on jest przy niej, nic

JMeę

je j złego niemoże się stać. W myśli przemknęło pytanie, czemu to 
Sobek nigdy do niej nie nie potrafi tak słodkb mówić.

— Nie milszy mi — odpowiedziała na jego pytanie cichutko — 
ino starzy tak chcą.

Przecież się starzy nie wydają, tylko ty — zrobił je j gorzki 
wyrzut. j

Nie wiedziała,, co mu na to odpowiedzieć. Już się jej plątało po. 
języku, by wyznać, żie ona nie ma właściwie wcale ochoty do tego 
małżeństwa. Ale wtedy przypomniało się jej, że Franek ma się bić 
i  strach ogarnął ją znowu bardzo w ielki o Franka.

— Franus, a ty się będziesz bił z Kalotami? — zapytała drżąc 
w jego objęciu.

— No a cóż ty sobie myślisz? — odpowiedział jej zapytaniem.
— A jak cię oni pobiją? — drżało trwogą jej nowe zapytanie.
Franek się zaśmiał.
— Nie bój się nic. Już mnie tam oni nie pobiją. Staszek się ze 

mną dla wprawy mocuje co dzień. Nigdy mi jeszcze nie poradził, 
a on przecież nie jest słaby chłop.

Heli przypomniało się, że już juhasi opowiadali o Franku, że 
barańa chwycił w  garść na halach i  cisnął go do stawu. Uśmiech­
nęła się z poczuciem ulgi. Wnet jednak obawa opanowała ją znowu.

— Franus — zaczęła słodko i prosząco — zrób to dla mnie i nie 
b ij się. Żebyś ty wiedział, jak ja się ogromnie boję wszystkiego. 
Ciągle, mi się łzy do oczu cisną, jak sobie. pomyślę, że mogą ci 
ciupagą głowę rozbić. Przecież to silne chłopy i dzikie. Franuś, nie 
chodź do nich, nie b ij się, bo ja się strasznie boję.

Franek odjął od niej ręce i  przez ciemności zaczął jej patrzeć 
w  oczy. Zdumiała go ta obawa Heli. Nie umiał sobie je j w ytłu ­
maczyć, tylko wiedziony prostym wyczuciem, .poznał, że nie jest 
obojętny dla Heli, że Hela mu szczerze jest życzliwa, że to jego 
dziewczyna a nie Sobkowa.

— To i ty dla mnie to zrób i  nie wydaj się za Sobka., Ej, żebyś 
ty, Heluś wiedziała, co się ze mną robi, jak sobie o waszym ślubie 
pomyślę. Ja tego nie przeżyję. To się musi źle skończyć. Ja, Sobek, 
albo t y . . .  Czy ja wiem, sam nie wiem, co będzie.

Teraz już Hela zadrżała nerwowo od strachu. Czuła, że z Fran­
kiem stanie się coś bardzo złego, widać było po jego mówieniii. 
O siebie się nie bała, a na Sobku nie wiele je j zależało, nie bała 
się ani nie martwiła o niego. '

— No, zrobisz m i to, Heluś, żeby nie iść za Sobka? — zapytał 
z taką prośbą w głosie, jakby od niej zależało jego życie.

Hela nie odpowiedziała nic. Milczała chwilę. Pasowała się-ze 
sobą. A potem nagle wybuchła płaczem serdecznym, bolesnym, nie­
szczęśliwym.

208 20X

8 ..." .............  $

Bibl. tekstów ustaw:

,PRAWO
RODZINNE“
red. Jon Lesntan

zł 80.—

„Ustaw a
o przejęciu na własność 
Państwa podstawowych ga­
łęzi gospdarki narodowej 
wraz z rozporządzeniami 
wykonawczymi“ .

zł 100.—
Sprzedają księgarnie. (2551) 

ŁXXXXXXXXXXXXXXXXz300CX

s  a  r  r  i *  r
Leona Pasternak*

„Rzeź niewiniątek“
(1936 — 194G) 

s p r z e d a j ą  
wszystkie księgarnie 
Ilustr. M. Piotrowski 

Cena egz. złotych 320.— 
2457

Naczelny redakfor: Stanisław Z»-. t 
Redakcja: Katowice. 3 Maja 12 '.et 
305-73. 355-82, 355-83 311-84. -■ Dr. 
szeó telefon 309-74. -  Za i  z ja! 
redakcja nie bierze odpowiedzi«! . - 
Rękopisów nadesłanych, nie zwraca 
Przyjmowanie sfron  między i ■. 
codziennie. Wydawca Czytelnik 
wice ul, 3 Maja 12 Drukarnia 
Sp. Wyd „C zyte ln ik “  Ka¡owice

r>a. — 
'09- rff 

i ł  igłę 
:locze«

i i -  
'<»fo 
Nr 9 

U:ijâ l i

R 20292

\


